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ZWIĄZKI ZAWODOWE
— k u ź n i ą  n o w y c h  k a d r
Fragmenty referaty tow. wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego wygłoszonego na IV Plenum CRZZ

„Plenum nasze odbywa się po IV Plenum KC PZPR. poświeco- n«vxka)i«mv nnnsd 3.2 mlrl zł i Około 20 000 r o b o t n i k ó w„Plenum nasze odbywa się po IV Plenum KC PZPR, poświęco­
nym zadaniom partii klasy robotniczej w walce o nowe kadry“ po­
wiedział na wstępie Iow. Zawadzki.

Zadania te sformułował towarzysz Bierut w swym referacie, 
stanowiącym wielki ładunek głęboko-paftyjnego optymizmu, i wiary 
" twórcze siły klasy robotniczej i mas pracujących —  gospodarzy 
Polski Ludowej.

Wskazania tow. Bieruta w najistotniejszy sposób dotyczą związ- 
( zawodowych, których rolę określił on zaszczytnie jako rolę 

kuźni now ych kadr.
Sprawę zadań związków zawodo i 

wych w dziedzinie kadrowej czym- I 
my centralną sprawą plenum, dla- !

że mimo niewątpliwych osią- . 
. ■ . . jakie mamy, wszystkie pod- ! 
.-lawowe braki oraz ujemne zjawi- * 1 * * * * * 

rozwiązywaniu problemu!

pokój, przyniosły państwu prze- I 
szło 15 miliardów złotych do- | 
datkcwej produkcji. Poza tym i

uzyskaliśmy ponad 3,3 mld. zł. 
z przyśpieszenia obiegu środków 
obrotowych.

Znane nam są ogromne do­
tychczasowe wyniki zobowiązań 
długofalowych, podejmowanych 
na początku tego roku z inicja­
tywy tow. Markiewki. W r. 
1949 nasi robotnicy i pracow­
nicy techniczni zgiosili około 
13.000 wniosków racjonaliza­
torskich. eo przyniosło okoio 7 
mld. zl oszczędności

Życzenia Józefa Stalina
dla demokratycznej młodzieży niemieckiej

! MOSKWA PAP. Dzienniki mo wych sukcesów w tej wielkiej
i skiewskie publikują następują- , sprawie 
; cy telegram Józefa Stalina do __ (— ) JÓZEF STALIN.

Około, 20.000 r o b o t n i k ó w  i 
p r a c o w n i k ó w  t e c h n i  c z- 
n y c h  j e s t  c z ł o n k a m i  
k l u b . ó . w  r a c j o n a l i z a ­
t o r s k i c h ,  a d r u g i e t y 1 e 
p o s i a d a  t y t u 1 y „p r z o 
d o  w n i k a  p r a c y “ i „ z a s ł u  
ż o n ę  g o  p-r z o d o w n i k a  
p r a c  y“.

Coraz szerzej rozwijają nasza 
związki pracę kulturalno-oświato­
wą , i polityczno - wychowawczą 
wśród mas pracujących.

Jednakże na obu tych podsta­
wowych . odcinkach pracy związ­
kowej: produkcyjnym oraz kul­
turalno - oświatowym i politycz­
no -. wychowawczyni — nasze 
związki wykazują zasadnicze nie­
domagania i braki.

(Dokończenie na str. i i

Miliony podpisów
pod apelem sztokholmskim

-  to siła zdclna t!o zażegnania nieiiezpieczeństwa wojny [
Jak już donosiliśmy, w dniach 31 maja i 1 czerwca odbyło 

się w Londynie posiedzenie Biura Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

W toku obrad omówiono postępy akcji zbierania podpisów 
pód apelem sztokholmskiej sesji Stałego Komitetu- Światowego 
•Kongresu Obrońców Pokoju.

Biuro stwierdziło z zadowoleniem, że akcja osiągnęła po­
ważne wyniki i powzięło odpowiednie decyzje co do nowych kro­
ków, jakie należy powziąć w celu rozszerzenia kampanii zbierania 
podpisów i uchwaliło n.m.tęrm.k w; rezolucję:

— Biuro Stałego Komitetu światowego Kongresu Obrońco" 
Pokoju stwierdza z zadowoleniem potężny rozwój kampanii o za­
kaz bomby atomowej. W toku tej kampanii zebrano dotychczas 
ponad 100 milionów podpisów pod apelem sztokholmskim.

Dzięki tej kampanii ludzie najrozmaitszych przekonań uświa­
domili sobie straszliw ą groźbę, jaka zaw isła nad światem i ujrzeli 
możność odwrócenia tej groźby.

Apel sztokholmski jest dla wszystkich ludzi, bez różnicy ję­
zyka, sytuacji społecznej lub poglądów politycznych i wierzeń re­
ligijnych, środkiem czynnego udziału w dziele ocalenia pokoju. 
Podpisy poszczególnych osób, gdy wyrażają się one w miliono­
wych liczbach, stają się siłą. zdolną do zażegnania niebezpieczeń­
stwa wojny.

Biuro Stałego Komitetu wita przedstawicieli różnych wyznań i 
kościołów, którzy wypowiedzieli się przeciwko broni atomowej. 
Biuro wita każdą inicjatywę ze strony działaczy politycznych, 
członków związków zawodowych, uczonych i innych przedstawi­
cieli inteligencji, którzy dopomagają do wciągnięcia narodów do 
czynnej walki przeciwko w ojnie.

Biuro popiera deklarację Międzynarodowego Komitetu Czerwo­
nego Krźyża, wzywającą do zakazu bomby atomowej. Biuro Sta­
łego Komitetu uważa, że wszyscy ci, którzy wypowiedzieli się wy­
raźnie za zakazem broni atomowej, wnieśli tym samym sw ój w kład 
do walki o pokój. Wzywa ono wszystkich do zjednoczenia wysił­
ków w* tej walce i do jej wzmożenia. Biuro wzy wa' wszystkich o- 
brońeów pokoju do przyjaznego w spółzawodnictwa w celu szersze­
go jeszcze rozwinięcia kampanii zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Wzywa ono krajowe komitety obrony pokoju, or­
ganizacje społeczne i kulturalne, oraz mieszkańców miast i wsi do 
wzmożenia wysiłków7 wr obronie pokoju i do wzajemnej wymiany w 
tym celu apeli pokojowych w skali ogólnoświatowej. Każdy męż­
czyzna ł każda kobieta we wszystkich krajach świata powinni o- 
kreślić wyraźnie sw e stanowisko w sprawie żądania zakazu bomby 
atomowej do chwili rozpoczęcia II światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Dziś rozstrzygają się losy ludzkości. Każdy mężczyzna i każda 
kobieta mają dziś przed sobą dwie drogi. Apel sztokholmski daje 
wszystkim możność wybrania drogi pokoju. ,

1 Centralnej Rady Związku Wol- 
! ncj Młodzieży Niemieckiej:

„Dziękuję za pozdrowień i. t 
od młodych niemieckich bojow 
ników o pokój —  uczestników 
ogólno - niemieckiego zlotu mło

..... a .,, wypełni swe i® zadania

w i ę ź  z  m a s a m i  p r a c u j ą c y m i

Miejska R ada N arodow a w Gdańsku
o których mówi! tow. Bie- 

• ’ całej pełni tyczą się rów- 
wiazkow zawodowych.

I • -lawowym źródłem braków 
i ości w pracy związkowej na 
«drinku kadr jest niedostateczne 

ienie zadań, jakie stanęły 
nami na nowym, wyższym 
naszej rewolucji socjalisty*

— na etapie realizacji planu 
.¡ ego. planu budow y podstaw

-<>< alizr.iu, w Polsce.
Właśnie teraz — na tle naszych 

o: lągnięt politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych, wyraźniej 
niż kiedykolwiek ujawniają się — 
stanowiące trudności naszego wzro

— dysproporcje między tymi 
ągnięeiami a osiągnięciami na

ot-inku kadr.
B; rozwiązać ten problem, kle­

rów ae sie winniśmy naukami Leni­
na i Stalina o kadrach.

Sprawa wychowania nowych 
kadr posiada w pracy związków 
zawodowych niejako dwie strony, 
nierozdzielnie ze sobą związane. 
Pierwsza, podstawowa, tycząca sie 
tworzenia masowego rezerwuaru 
kadr. to podnoszenie na wyższy 
poziom ideologiczny, polityczny i 
fachowy mas, zorganizowanych w 
związkach oraz wyłanianie i pod­
noszenie na wyższy poziom ma­
sowego, dołowego, społecznego ak 
lywu związkowego — przez w y­
chowanie w duchu nowego, socja­
listycznego stosunku do pracy i 
własności społecznej.

I druga, bazująca się na wyni­
kach pierwszej, to wyłanianie z 
rezerwuaru aktywu dołowego, 
/.kolenie, rozstawianie doboro­
wej. sprawdzonej, oddanej i wier 
oej swej klasie i swemu państwu, 
adry kierowniczej — dla awan­

sowania w pracy i wysuwania na 
odpowiedzialne stanowiska w in- 

ancjach związkowych i ich apa- 
o w aparacie gospodarczym i 
twowym oęąz dla przekazy- 

najlepszych i najzdolniej-
— w  drodze największego 

.■•»szczytniejszego awansu — 
Pracy w aparacie partyjnym.

’epftyć należy niedostateczną do 
as, ciągła pomoc i opiekę 

wysuniętymi.
1 howywanie masowego rezer 

kadr realizują nasze zwią- 
procesie wykonywania p o ­
produkcyjnych. rozwijania 

1 jawodnictwa, nowatorstwa i 
• ■.!' alizatorstwa. w procesie pra 

1 • 'liuralno-oświatowej oraz w 
■cy organizacyjnej, 

współzawodnictwo 
w  coraz ¡, h jego formach i 
:: nlebywmły.ii iotychczas rozma­
chem, zabezp -ając przedtermi­
nowe wykonanie naszych planów 
gospodarczych.

Tegoroczne majowe zobo­
wiązania kro 'owe, podej­
mowane u (I •m wałki o

—  aktywnem u budowniczem u : W dniu wczorajszym Miejska 
, , ... . , , , ' , . i Rada Narodowa Gdańska na liro-
jednolitych, dem okratycznych i CZyst\m posiedzeniu, w którym u-
m iłujących pokój Niemiec no- dział wzięło m. in, ok. 290 czoło-

Przeszło 709 tysięcy podpisów
złożono pad apelem sztokholmskim j
w  cc/o#« gftiisńfsfaams

W dniu wczorajszym Wojewódzki Kmiiitet Obrońców Pokoju i 
w Gdańsku zakończył obliczanie ilości podpisów7 pod apeleńj poko- j 
ju. Wielka ilość podpisów —  707 276 ■—  wskazuje,' że podpisy zło-, j 
żyła c a ł a  d o r o s ł a  1 u d n o ś ć .w o j e w ó d z t w a.

Podpisów złożono:

X uroczystej sesji MRN

W GDAŃSKU — 142 333
W GDYNI —  86 488
W WEJHEROWIE —  80 094
W ELBLĄGU — 35 139
W LĘBORKU —  33 290
W KARTUZACH —  45 268
W KOŚCIERZYNIE —  32 959
W STAROGARDZIE —  10 ,13

W PO W. ELBLĄG — 16 821
W KWIDZYNIE — 27 343 
W MALBORK U — 26 411 
V» PO W. GDANSK — 40 925
W TCZEWIE — 45421 
W SZTUMIE •— 16 081)
W SOPOCIE — 31967

Cyfry te świadczą, że ogamjęta jednomyślną wolą czynnej 
walki o pokój, o wzmocnienie siły naszej ojczyzny, niezłomnego 
ogniwa światowego frontu pokoju, któremu przewodzi Związek Ra­
dziecki -— ludność województwa gdańskiego dala wyraz 
zrozumieniu zadań, stojących przed naszym narodem w walce z 
planami anglosaskich podżegaczy wojennych —  wrogów ludzkości.

Wielka rzesza członków i aktywistów 3.299 KOMITETÓW 
OBRONY POKOJU, OBEJMUJĄCA 22 778 MĘŻCZYZN I KO­
BIET zdała egzamin sprawności organizacyjnej i wysokiej świa­
domości politycznej. Szczególnie zasłużyło się w akcji 3689 trójek 
aktywistów w tym. 1942 w miastach i 1747 na wsi.

Składanie podpisów stało się manifestacją aktywności naj­
szerszych rzesz mieszkańców miast i wsi, co znalazło swój wyraź 
na 190 WIECACH i PONAD 2500 ZEBRANIACH.

Dużym zainteresowaniem cieszyło się zorganizowanych w tym 
czasie 39 ODCZYTÓW.

Obecnie odbywają się w miastach i powiatach zebrania po­
wiatowych i terenowych Komitetów Obrońców Pokoju, podsumo­
wujące wyniki akcji i nakreślające dalsze zadania dla armii akty­
wistów obrony pokoju. W sobotę 10* czerwca odbędą się w Gdańsku, 
Gdyni, Elblągu, a w7 niedzielę 11 czerwca w miastach powiatowych 
wielkie zgromadzenia połączone z pokazami sportowymi.

Uczestnicy delegacji polskiej 
zaznajamiają się z pracą kulturalną ZSRR

MOSKWA (PAP). Przebywają­
ca w Moskwie delegacja polskich 
działaczy kultury i sztuki z wice­
ministrem W. Sokorskim na czele 
została przyjęta przez przewodni­
czącego Komitetu dla Spraw Sztu­
ki przy Radzie Ministrów ZSRR 
— A. Lebiediewa.

W myśl wspólnie ustalonego 
programu delegacja zabawi do 8 
czerwca w Moskwie, od 8 do 12 
bm. będzie zwiedzać Leningrad, a 
od 12 do 16 czerwca —  Kijów.

Uczestnicy delegacji podkreśla­
ją niezwykle serdeczny do nich 
stosunek radzieckich działaczy kul 
tury i sztuki oraz ogromny poży­
tek, jaki przynosi im zaznajomie­

nie się ze strukturą, metodami 
pracy i osiągnięciami radzieckich 
instytucji kulturalno - artystycz­
nych.

wy eh przodowników pracy ze sto­
czni. portu, w i.-/Ul<ów kolejo­
wych, „Amady“  i innych zakładów 
pracy, dokonała wyboru nowego 
prezydium.

\Y skład Prezydium Miejskiej 
Radv Narodowej w7 Gdańsku 
weszli: PIOTR STOLAREK, do- 
tychcza-owy prezydent ni. (ułań­
ska jako przewodniczące, BO­
LESŁAW GEMZA. dotychcza­
sowy przewodniczący MRN., jako 
pierwsze wiceprzewodniczące. 
ZYGMUNT KR Y SI AK jako drugi 
wiceprzewodniczący. HENRYK 
KOCEM BA. jako sekretarz oraz 
ob.ob. Jaworski. Narudzka i Kro- 
gul, jako członkowie prezydium.

Na długo przed rozpoczęciem 
obrad w sali Miejskiej Rady Na­
rodowej w Ratuszu panował nie­
zwykły ruch. Pojedynczo i gru­
pami przybywali ' radni i goście: 
robotnicy przodujących zakładów 
pracy Gdańska.

Przy dźwiękach hymnu narodo­
wego staje za stołem prezydia!- ; 

i nym, przewodniczący MRN tow. ' 
! Gemza. Mówi o historycznym 
1 ula miasta Gdańska znaczeniu 
i dzisiejszego zebrania.

Z kolei zabiera glos radny Pie­
chowiak. Oklaski towarzyszą je­
go słowom, gdy proponuje do pre­
zydium zebrania zasłużonego 
działacza społecznego Gdańska z 
okresu przedwojennego ob. Jed- 
wabskiego, jako przewodniczące­
go obrad. Obok niego w prezy­
dium zasiedli: przewodniczący
Prezydium WRN tow. Wągrowski, j 
I sekretarz KM PZPR w Gdańsku 
tow. Walczak, tow. Gemza, wice-j 
prezydent miasta Gdańska Zakol- • 
ski, przedstawiciel Komitetu Miej ! 
skiegO SD Lewiec i znani przodo i 
wnicy pracy Btabkowski i Kry- \ 
styna Darga.

I Wśród gorących oklasków ze- 
i branych na mównicy '  staje tow. j 
! Wągrowski. Mówi o przełomowym i 
I znaczeniu uchwalonej przez Sejm I 

w dniu 20 marca ustawy o jedno- | 
litych organach terenowej władzy j 
państwowej. Obrazuje rozwój i 

- rad narodowych wskazuje na

ostrą walkę klasową, w jakiej 
kształtowała się obecna ich rola.

Burzliwe oklaski zrywają się 
pa sali. gdy tow. Wągrowski mó-

Nowa prowokacja policji włoskiej
u/aBsesc rcM&MaimśkGw H o d e n i i

RZYM. PAP. Policja w  Modę- J ników. Policja wtargnęła do sie- ; 
nie winna zamordowania 6 ro- dzib Izby Pracy zajeła pienia-i 
robotników w dmu 9 stycznia br. j . . . !
dokonała w czwartek nowej pro- ; ^ze wYżej wymienionego fundu- 
wokacji wobec miejscowych or- szu oraz dokumenty kasowe. Na- 
ganiazeji związkowych. j leży podkreślić, że fundusz ten

Na rozkaz naczelnika 1 policji i powstał, z, dobrowolnych składek 
zasekwestrowano fundusz porno-j ludności Modeny. Dwóch pracow> 
cy rodzi»«'«» zastrzelonych robot- ników Izby Pracy aresztowano. !

1’ IOTK STOI,AREK
Pizcwmlnlcfcący Miejskiej Rady Naro­

dowej m. Gdańska
wi o roli rady narodowej, jako 
przewodniku mas ludowych w w al 
ce o pokój, w pogłębianiu serdecz 
nej przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i miłości'dla największe­
go przyjaciela Polski —  wielkie­
go Stalina.

Znaczenie Gdańska dla roz­
woju gospodarki polskiej—  da­
lej mówi tow. Wągrowski — 
jest bardzo doniosłe. Pełna re­
alizacja planu socjalistycznej 
przebudowy7 naszej gospodarki 
jest nierozłącznie związana z 
prawidłowym rozwojem gos­
podarki morskiej, jest nieroz­
łącznie związana z rozwojem 
Gdańska.

Prezydium MRN ani na chyvi 
lę nie powinno zapomnieć, że 
Gdańsk jest miastem portowym, 
i że najliczniejsze, podstawowe 
grupy klasy robotniczej w 
Gdańsku to nasi stoczniowcy i 
robotnicy portowi, marynarze, 
rybacy i kolejarze — wszyscy 
ci, którzy pracują w naszych 
portach. Rosnące z dnia na dzień 
tempo pracy portu, wymaga 
wzmożonego tempa usług przed 
siębiorstw i urządzeń komunal­
nych zaspokajających potrzeby 
ludzi pracujących w naszej go­
spodarce morskiej i ich rodzin.

„Jeżeli Prezydium MRN w 
Gdańsku — kończy wśród oklas 
ków tow. Wągrowski — uświa­
domi sobie w pełni nowe zada­
nia, jakie stają przed nim w 
tym nadmorskim mieście, jeżeli 
przejmie się do głębi duchem 
doniosłej, historycznej reformy,

jeżeli potrafi w swej pracy u- 
trzymać najściślejszą, najser­
deczniejszą więź z masami pra­
cującymi, to niewątpliwie w y­
pełni swoje obowiązki wobec 
ludności Gdańska, wobec P ol­
ski ludowej i wobec całego o- 
bozu pokoju“ .

! Nie ucichły jeszcze oklask: 
którymi żegnano schodzącego z 
mównicy Iow. Wągrowskiego. a 
już wybuchają nowe gdy na try­
bunie staję tow. Walczak 1 sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR 
w Gdańsku. Z jego Słów przebija 
głęboka wiara w niczmożone 
twórcze siły, jakie tkwią w kla­
sie robotniczej, której przewodzi 
partia, uzbrojona w oręż marksi- 

j /.mu - leninizmu. dążąc do zbudo 
wania socjalizmu.

Następnie w imieniu klubu rad 
nych PZPR zabiera głos tow. Ży- 

I dowieź..
j Klub radnych PZPR — mówi 
| tow. Żydowic/. —  w uroczystym 

momencie wyboru nowego pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej, zdając sobie sprawę z 
wielkości zadań, jakie stoją 
przed MRN, deklaruje ścisłą 
współpracę i przyrzeka swą po­
moc w każdej sprawie. Klub 
radnych PZPR jest świadomy 
lego, że na wyniki pracy pre­
zydium MRN złożyć się muszą 
wysiłki całej rady. sharmoni - 
zewana praca wszystkich jej 
członków partyjnych i bezpar­
tyjnych. Klub radnych PZPR 
wyraża przekonanie, że pod kie­
rownictwem nowego prezydium 
wyposażonego w pełnię władzy, 
i pod ideowo-politycznym prze­
wodnictwem naszej partii masy 
pracujące Gdańska spełnią za­
dania, jakie stoją przed nimi 
w planie 6-Jetnim, przyczynią 
się do przyspieszenia budowy 
gospodarki socjalistycznej, do 

J podniesienia poziomu materiał-
i nego i kulturąlnego wszystkich 

mieszkańców7.
! Następnie składają deklaracje 
i ob. Prokopczuk w  imieniu ZSL,
I ob. Pawlicki — Stronnictwa De- 
| mo.kratycznego i ob. Rochowie/,
j —• Stronnictwa Pracy. Wszyscy
j mówcy deklarują w imieniu swo- 
; ich klubów pełne poparcie dla 
prac nowego prezydium.

Następuje głosowanie nad regu 
laminem, a potem wybory prezy­
dium rady. Ogłoszenie wyniku 
wyborów zebrani przyjmują burz 
liwymi oklaskami.

Wśród dźwięków Międzynaro­
dówki, w podniosłym nastroju 
kończy się uroczysta sesja Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdańsku
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Zapewnimy szczęśliwą przyszłość młodemu pokoleniu
Cały kraj uroczyście obchodzi Międzynarodowy G ńm  Oziecka
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Miejska lada Narcdowa w Sopocie
wybrała nowe prezydium

Wczoraj w sali gimnazjum im. 
I Boi. Chrobrego odbyła się uroczy- 
| 0 a sesja .Miejskiej Rndv N;:n>do- 
! we i w Sopocie.

WARSZAWA (PA P). Radośnie obchodzi swe święto mło­
dzież i dziatwa Polski Ludowej. Budynki i sale szkolne młodzież 
udekorowała flagami, licznymi transparentami i hasłami głoszący­
mi, iż walka o pokój jest walką o zapewnienie szczęśliwej przyszło­
ści młodego pokolenia. W miastach i wsiach odbywają się imprezy 
okolicznościowe. Uruchamiane są nowe placówki i instytucje opieki 
nad matką i dzieckiem.
We wszystkich szkołach WOJ. 

ŚLĄSKIEGO młodzież czyni in­
tensywne przygotowania do kon­
kursów rysunków na temat walki 
o pokój, które odbędą się 4 hm. 
Masowo również przygotowuje 
młodzież listy do dzieci radziec­
kich i dzieci krajów' demokracji 
ludowej oraz dary tzw. „paczki 
przyjaźni“  dla dzieci w krajach 
kapitalistycznych i kolonialnych.

Powiatowe i miejskie komitety 
obywatelskie obchodu MDD przy­
gotowały liczne imprezy —  nie­
spodzianki oraz upominki dla 
dzieci. Poważny udział w obcho­
dzie MDD bierze Związek Zawo­
dowy Górników, świetlice górni­
cze organizują dla dzieci wieczor­
nice artystyczne, na które dzia­
twa zaprosiła swych rówieśników 
z okolicznych wiosek.

*
Czynny udział w obchodzie Mię 

dzynarodowego Dnia Dziecka W

kształciły się w manifestacje ko 
biet na rzecz trwałego pokoju.

Uroczysta akademia z okazji 
dnia dziecka odbyła się w sali 
„Ogniska“  w Łodzi. Zebrane dzie­
ci manifestowały na cześć wiel­
kich przyjaciół dzieci —- genera­
lissimusa Józefa Stalina i Prezy­
denta RP. Bolesława Bieruta oraz 
bohaterskiej młodzieży Związku 
Radzieckiego.

Uczestnicy akademii uchwalili 
tekst listu do Prezydenta RP. Bo- 

t le,sława Bieruta, w którym wyra­
żają gorące podziękowanie za peł- 

. i ną troski i głębokiej miłości do 
chowania nowego człowieka. W j mi 0dego pokolenia—opiekę rządu 
wielu fabrykach zebrania prze-' ludowego.

ŁODZI i w województwie bierze 
Liga Kobiet. Członkinie LK wy­
głosiły w większych zakładach 
pracy pogadanki zaznajamiające 
szeroki ogół kobiet z dorobkiem 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej na polu wy-1

Spółdzielcze ośrodki maszynowe
okazały wydatne? pomoc wsi

Narada gospodarcza
w porcie szczecińskim

SZCZECIN PAP. W Szczecinie 
odbyia się narada gospodarcza z 
udziałem załóg robotniczych, po­
święcona wynikom pracy portu w 
ostatnich 5 miesiącach i najbliż­
szym zadaniom, stojącym przed za­
łogą portu szczecińskiego, ze szcze 
gólriym uwzględnieniem możliwo­
ści dalszego rozszerzenia nowej 
szybkościowej metody obsiugi stat 
ków. .

Uczestnicy narady wysunęli jako 
czołowe zadanie skrócenie czasu 
postoju statków w porcie o 16 *1» 
w stosunku do wyników osiągnię­
tych dotychczas.

w przeprowadzeniu kampanii siewne!
W ARSZAW A PAP. Pomyślny j SOM - pomagały również 

przebieg tegorocznej kampanii sie* j dzielniom produkcyjnym, 
wnej jest w dużym stopniu zasłu- j 
gą spółdzielczych ośrodków maszy | 
nowych, które przyszły małorol­
nym i  średniorolnym chłopom z 
wydatną pomocą, wypożyczając im 
niezbędne maszyny i narzędzia roi 
nicze.

W  tegorocznych pracach wiosen­
nych brało udział 2.900 SOM,
4.200 stałych filii gromadzkich o- 
raz ok. 2.500 punktów sezonowych.

Orki traktorami SOM wyko­
nały na ponad 140 tys. ha, podczas 
gdy w r. ub. w tym samym czasie 
SOM zaorały tylko 69 tys. ha.

Według przybliżonych obliczeń 
maszyny i narzędzia ze spółdziel­
czych ośrodków maszynowych ob­
służyły w ciągu tegorocznej kam­
panii ok. pół miliona gospodarstw, 
należących do małorolnych i śred­
niorolnych chłopów. Niezależnie 
od prac wykonanych u chłopów', 
gospodarujących indywidualnie,

spól-

W rekordowym czasie — w ciu- 
gu dwóch miesięcy — robotnicy 
poznańskich przedsiębiorstw bu­
dowlanych wybudowali i oddali 
do użytku pierwszy w kraju wzo­
rowy . Dom Dziecka“ Miejskiego • 
Handlu Detalicznego. Dom je s t ! 
przykładem harmonijnej w spół­
pracy robotnika, technika i arty- 
sty-plastyka. Ściany „Domu“ o- j 
zdobione są freskami, ilustrujący­
mi bajki dla dzieci.

W bież. roku powstanie w kra­
ju 13 nowych „Domów Dziecka", j 
W nowootwftrtym Domu Dziecka j 
znajduje się wszystko, co dziecku 
od pierwszych dni życia, aż do 
Wieku 10 lat może być potrzebne, j

Otwarcie „Domu Dziecka“ w i 
Poznaniu odbyło się w ramach im-.; 
auguracji dnia dziecka. Pierwszy- 

1 mi klientami nowej placówki han- 
dlowej, była wycieczka kilkudzie­
sięciu sierot po poległych za wol­
ność żołnierzach polskich z Górz­
na, w woj. poznańskim. Dzieci 
zostały obdarowane zabawkami.

Po przemówieniach 1 wiceprze­
wodniczącego prezydium W RN 
tow. S. Marczewskiego . I sekrcia 
rztL KM PZPR Iow. Kruszyńskiego
oraz oświadczeniach przedstaw .cieli 

radnych, przystąpiono do 
ego prezydium, 

miku wyborów w skład pre- 
srpockiej MRN weszli: Al- 
!jcr _  piko przewodniczą-

11
wyboru n 

W w mi 
zydium s: 
fred
cv, Kazimierz Skrzypek — v. cc-* 
rtvewod'wzacy, Janc z Gronostaj -
skt ; tar/.. Aliens Gawrych 

ck prezydium.

ALFRED MILER
Przewodniczący Miejskiej Pady 

Narodowej m. Sopotu.

Sesji
wiński.

przewodniczy! tow. Śli-

Akederma w G dy fu 
z okazji M̂ dZYnarofawego 
BBssSaa 8Bz£&c-&<*

! w zwiszku z Międzynarodowym 
| Dniem Dziecka Oddział TPD w 
I Gdyni organizuje w Teatrze „Wy- 
j brzeżc“ , w sobotę dnia 3 hm o 
i godz. 16 Wielka Akademię Dziecię­

ca, połączoną z bogatym progra­
mem artystycznym. Wstęp wolny.

Dokończenie referatu tow. Zawadzkiego
o zadaniach związków zawodowych w walce o nowe kadry

Imponująca manifestacja ui Londynie

Ruch w obronie pokoju
u d are m n i ludożercze plany podżegaczy wojennych

wszechstronnej, ofensywnej 
działalności —  w walce z ob­
cą burżuazyjną ł drobnomiesz- 
czańską ideologią, w walce z 
podstępną, zmieniającą umiejęt 
nie swe formy działalnością 
wroga klasowego.

LONDYN PAP. Dnia i czerwca 
wieczorem odbyła stę w Londynie 
imponująca manifestacja pokojowa, 
na którą -przybyło kilkanaście ty­
sięcy osób.

Manifestanci powitał , owacyjnie 
członków Biura Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Wszyscy mówcy podkreślili po­
tęgę zjednoczenia wszystkich ludzi 
dobrej woli na święcie we wspól­
nej walce o pokój.

Aleksander Komiejczuk powitał 
uczestników wiecu w imieniu Ra­
dzieckiego Komitetu Obrońców Po­
koju. Z ogromnym zadowoleniem 
— oświadczył Korniejczuk — mogę 
stwierdzić, że ruch w obronie po­
koju stał się potężna silą. która 
może i powinna sparaliżować ludo- 
żercze plany podżegaczy wojen­
nych. Hasiem rn dujących pokoj
narodów jest dziś odwaga, odwaga 
i raz jeszcze odwaga w walce o 
świętą sprawę pokoju. Dumny je*
Hem, że mój kraj -— Związek Ra­
dziecki — stoi na czele _ narodów, I 
walczących o pokoi, współprace 1 i 
przyjaźń, dumny jestem, że Zv/ią- j 
zek Radziecki stanowi ostoję poko­
ju. Leninowsko - stalinowska poli­
tyka zagraniczna Związku Radziec­
kiego wykazała już narodom św:a 
la, że ZSRR pod przewodem Sta­
lina wvtęży wszystkie swe siły w ; 
walce o pokój, współpracę i dobra j WARSZAWA PAP. Pracownicy 
wolę wśród wszystkich narodów i j Fabryki Obuwia w Radomiu otrzy- 
we wszystkich krajach. j mali list od brygadierki Moskiew-

Wybitny francuski działacz związ i skiej Fabryki Obuwia Komuna 
śowy Le Leap stwierdził, że walka 1 Paryska“  Lidii Korabielnikonej, 
■ pokój we Francji rozwinęła s'ę ; inicjatorki ruchu zespołowego osz-

Dziekan katedry Canterbury opo­
wiedział o masowych wiecach w 
obronie pokoju, na których byl b- 
becny podczas swej niedawnej po­
dróży do Australii 1 Kanady. W 
imieniu Chin Ludowych przemów i 
Liu Ning.

Końcowe przemówienie wygłosi! 
przewodniczący Brytyjskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju Crowther, 
wyrażając przekonanie, że obóz o- 
brońćów pokoju jest nieporównanie 
silniejszy od obozu podżegaczy wo 
jennych. musi jednak działać szyb­
ko : z niesłabnącą energią.

Po przemówieniach uchwalona zo 
stała przez aklamacje rezolucja, 
wniesiona przez przewodniczącego 
Johna Homera. Rezolucja ta zobo­
wiązuje każdego uczestnika wiecu 
do wzmożenia wysiłków w zbiera­
ku podpisów pod apelem Sztokholm 
skitn.

Na niedomagania te zwracał 
już uwagę II Kongres Zw. Zaw., 
a także H i III Plenum CRZZ, 
nałeża do nich w  produkcji:

1 Ciągłe nie nadążanie za ini­
cjatywą i aktywnością mas, 

za coraz to nowymi formami 
współzawodnictwa, za pomysła­
mi nowatorskimi i racjonaliza­
torskimi.

2 Ciągłe niedostateczna, a nie­
kiedy wręcz znikoma zdol­

ność naszych ogniw związko­
wych do organizowania wymia 
ny doświadczeń przodujących 
współzawodników, nowatorów, 
racjonalizatorów.

3 Ciągle niedomaga opieka nad 
przodownikami pracy, nowa­

torami i racjonalizatorami oraz 
ich rodzinami,
W pracy kulturalno-oświatowej i 

i polityczno-wychowawczej w y­
mienić trzeba trzy główne braki: ;

1 Wciąż jeszcze nie umiemy 
wiązać pracy świetlic i do- ! 

mów kultury z produkcją, z za 
daniami planów gospodarczych, 
z popularyzowaniem przodują- j 
cyeh ludzi Polski Ludowej, ich j 
pomysłów i osiągnięć. 
n  Wciąż jeszcze nie umiemy j

I «  doświadczeń. — I — ,1-

bez pi eczenio wy mi i społeczny 
i mi inspektorami pracy sta- 
j nowezo wymaga we wszyst- 
I kich naszych związkach prze- 
! łomu-

Przełom leży na drodze skie 
j rowania całego politycznego i

I w tym względzie mamy wiele j organ izacyjnego w ysiłku  Kie- 
doświadczeń j row m czych  instancji, z wiązko -do nauczenia się 7. ™o=, ----- - - , - . . .

radzieckich związków zawodo- j w ych, włącznie Z zarządami 
wych i powinniśmy to wytrwale I g łów nym i i UKAZ, na zakłady 
czynić. ' i pracy, na pow iązanie się ich

i z życiem , pracą i problem am i,
[ na udzielenie maksymalnej u- 
! wagi, i otoczenie maksymalną 
opieką rad zakładowych i
grup związkowych- 

Uczy nas tego doświadczenie 
radzieckich związków zawodo­
wych. z którym zapoznaliśmy 
się w czasie pobytu naszej 
związkowej delegacji w Zwiąż 
ku Radzieckim ,i z którym za- 

1 poznajemy się dzięki pobyto- 
j wi delegacji radzieckich związ 
: ków zawodowych u nas-

0 ulepszenie struktury 
organizacyjnej

- Przechodząc do omówienia trze 
dej z podstawowych dziedzin pra 
cy związkowej — dziedziny pracy 
organizacyjnej,' wicepremier Za- j 
wadzki mówi:

„Chodzi w tej sprawie o stwo- ! 
rżenie najlepszej i najceiowszej j 
struktury organizacyjnej poszcze­
gólnych związków, a szczególnie 
najlepszych form i metod orgam- j 
zacyjnych dla rozwoju współza­
wodnictwa pracy, nowatorstwa i 

; racjonalizatorstwa, zobowiązań 
krótko i długofalowych, wymia-

sewej propagandy. Staje przed i nych itd. w zakładzie pracy.
nami pilne zadanie pogłębienia 
całokształtu form i treści pracy j 
związkowej, pracy masowej po j 
lityezno-wychowawczej i propa j 
gandowej. |

Możemy w tym względzie | 
czerpać z wielkich doświadczeń , 
radzieckich związków zawodo- i 
wych i powinniśmy to coraz 
lepiej czynić.

3 Wciąż jeszcze nie widać do­
statecznie w naszej związko 

wej pracy kulturalno-oświato­
wej i polityczno-wychowawczej 
dogłębnego i powszechnego prze 
łomu w kierunku prężnej,

Chodzi o rozwiązanie na tej dro 
dze decydującej dla problemu ka 
drowego sprawy codziennego po­
wiązania instancji związkowych 
z masami i ich wybijającym się 
aktywem.

Podstawowymi w naszej 
.strukturze związkowej komór­
kami organizacyjnymi są ra~ 
d.v zakładowe i oddziałowe z 
ich komisjami oraz grupy 
związkowe- Praca z radami za 
kładowymi, oddziałowymi grją 
pami związkowymi i mężami 
zaufania oraz delegatami u-

Lldia Korobielnikowa dzieli się swym doświadczeniem

Metoda zespołowego oszczędzania surowca
—  wyrazem twórczej inicjatywy robotników radzieckich

Omawiając skutki podstawo 
wego błędu w nastawieniu 
wielu kierowników naszych 
związków, którzy nie ognisku­
ją uwagi na rezerwie kadro­
wej w zakładach pracy, wice­
premier Zawadzki podkreśla;

„Stąd zbyt mała liczba 17.000 
robotników i robotnic wysu­
niętych na kierownicze sta- 
nowiska, ua co zwrócił uwagę | 
tow- Bierut, w swym referacie j 
na IV plenum KC partii-

YY s k a z a n i a 11 a s z e j 
p a r t i i o d n o s a  a
s i ę  b e z p o ś r e d n i o
d o r o l i  i z a d a ń 
z w i ą z  k ó w z a w o d o- 
w y c h — k u ź u i 11 o-
w y e li k a d r- D o t y -
e z ą o n e k a ż, d e g o 
o g n  i w a z w i ą z  k o w e
g o i k a ż d e o g 11 i w o
z w i a z k o w e  m u s i 
j e s o b i e g 1 ę li o.k o 
(i r z y s w o i e p r z e z
w y |> r a c o w a n i  e n 0 -
w e g o s t y I u p r a c y 
z w i ą. z k o w e j na  o d- 
c i n k u k a il r o w y ni­

ski zawdzięcza dwukrotnie swą 
niepodległość i jej dzisiejsze za­
gwarantowanie w oparciu o 
ZSRR, którego zwycięstwu nad 
hitleryzmem nasza klasa ro­
botnicza i lud polski zawdzię­
czają możność ujęcia władzy w 
swe ręce, którego bezinteresow­
nej. bratniej pomocy zawdzię­
czamy szybką odbudowę kraju 
i jego stolicy, nasz szybki i wy 
cięski marsz do socjalizmu, któ­
rego wielkiej stalinowskiej po­
lityce zagranicznej zawdzięcza­
my powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, uznają 
cej nienaruszalność naszych 
granic zachodnich — granic po-

WYCHOWAN1E MAS W DU­
CHU PROLETARIACKIEGO IN­
TERNACJONALIZMU 1 NIE- 
ROZDZIELNIE Z NIM ZAMAZA­
NEGO LUDOWEGO PATRIO­
TYZMU WIĄŻE SIE NAJGŁĘ­
BIEJ Z ZADANIAMI NASZYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W 
ICH ROLI KUŹNI NOWYCH, 
ODDANYCH I UŚWIADOMIO­
NYCH KADR.

Po omówieniu szeregu zdobyczy 
klasy robotniczej tow. Zawadzki 
wskazuje na zadania związków 
zawodowych w pracy rad na­
rodowych: „Wypracowanie naj­
właściwszych form powiązania 
pracy związków zawodowych — 
szkoły gospodarowania i rzą­
dzenia —  z pracą rad narodo­
wych, wyrażających fakt, że cala 
władza w Polsce Ludowej należy 
do mas pracujących, wypracowa­
nie najlepszych form powiązania 
lad narodowych z zakładami pra­
cy i wciąganie tą drogą szerokich 
mas związkowych do współrządzę 
nia krajem —  oto jedno z konkret 
nych zadań naszych związków w 
obecnej chwili, zadań, mających 
bezpośredni związek z ich rolą 
kuźni nowych kadr.

Realizować wskazania 
IV Plenum KC Partii

ak silnie, iż rząd francuski zmuszo 
■ v został do zajęcia w tej sprawie 
pozycji obronnej.

Przedstawicielka Czechosłowacji 
Hodinova-Spurm podkreśliła, że 
nrawie cały naród czechosłowacki j 
podpisai apel sztokholmski.

czędzania materiałów i surowców. 
List ten jest odpowiedzią na pis- 
mo, wystane do Lidii Korabielmko , 
wej przez pracowników fabryki 
radomskiej. Czytamy w nim m. in.: 

„Brygada moja już od 10 mie- 
I sięcy piastuje godność „Brygady

Murarz Maksymienko
buduje je d n o cze śn ie  cz te ry  dom y

i pod kierow nictw em  od p o­
wiednich kom itetów  p a rty j­
nych przy praw idłow ym  usta­
wieniu te j w spółpracy“ -

Walka o pokój — 
naczelnym hasłem

W  drugiej części przem ów i« 
nia w iceprem ier Zawadzki sze 

Chcąc upowszechnić najszerzej roko _ obław ia akcję  _ w alki o 
naszą inicjatywę, przemawiam cz<> pokój przepity im perialistyezr

« « .« W ..«  — ..... , ......  ... i sto na zebraniach w rozmaitych „y m  podżegaczom  wojennym .
«pół fabryki do jeszcze szerszego j zakładach pracy oraz umieszczam I podkreśla dużą. aktywność, 
stosowania socjalistycznego współ j iiCZne artykuły w prasie, w Zwiąż- j związków zaw odow ych w tej 

i..-.,—  ........ ,,!!■: I Radzieckim masy- pracujące są j akcji i w skazuje, że w g  da-
bowiem bezpośrednio zaintereso- 

w zwiększeniu wydajności

doskonałej jakości", pomimo to po nologn produkcji 1 opanowania 
stanowiłyśmy dalej usprawniać techniki danego zawodu. By osiąg- 
imszą pince. Na zebraniu brygady nąć ten cci uruchomiono w naszej 
Wystani łam z projektem, abyśmy fabryce specjalne szkoły stacha- 

dni roboczych — przez jeden i nowskie. Obecnie imejatjwę nasza 
Weń n”  vwałv do produkcji tylko ; podjęło już wiele przedsiębiorstw , 

ió sW  Ł n y c h  materiałów. nie j . zakładów pracy w Związku Uu- 
pobierając nic z magazynu. dziecknn.

Brygada jednogłośnie poparła 
mój projekt.

Następnie wezwałyśmy cały ze-

MOSKWA. W roku ubiegłym, 
-lvnny murarz syberyjski, deputo­
wany do Rady Najwyższej RSFRR, 
laureat' nagrody stalinowskiej. S. 
MaksymienUo, osiągną! rekordowe 
wyniki w układaniu cegły: w ciągu 
zmiany ułożył on wraz ze swoją 
brygadą 195 tys. cegieł. W tych 
dniach, pracując przy budowie 4 do 
mów mieszkalnych w okręgu kirów

Maksymienkę. Kiedy ściany pierw­
szego domu wyrosiy do poziomu 
drugiego piętra, rozpoczęli robotę 
cieśle, którzy wstawili ramy w o-
twory okienne i podnieśli wyżej 
rusztowania. Przez ten czas mura­
rze wznosili mury następnego do­
mu. W ten sposób, zamieniając się
miejscem pracy, murarze i cieślo

sum jego brygada ułożyła 252.600j pracowali przez cały dzień. W cui- 
cegiet w ciągu zmiany. i gu 8 godzin ściany wszystkich 4

Budowa prowadzona jest nową domów były dontowadzone do dru

zaw'odnictwra przy oszczędzaniu 
materiałów, surowców i polepsze­
niu jakości produkcji. Organizacje 

i partyjne, zawodowe i k o ras omo 1- 
1 skie poparły nasze usiłowania.

Wartość oszczędzania zespoło­
wego polega na tym, że oszczędza 
my wszystkie materiały używane 
do produkcji, dzięki czemu zdoby­
wamy cały zasób surowców, z kto 
rych można dodatkowo wyprodu­
kować towar. Nowość polega i na 
tym, że brygada wyznacza sobie z 
góry normy oszczędności, zobowią 
żując się pracować raz na miesiąc 
bez pobierania surowców z maga­
zynu.

Oszczędzanie zbiorowe wymaga

metoda potokowa, opriçowâna priez. giego pietra«

4 1 Oszczędzanie zDiorowe wymaga ,
. i od robotników większej znajomo- ców* Ś1Ć g oń ce  pozdrowienia bU-,1

l ńci i umiejętności w zakresie tech- downiczym aowei Polski •

wane 
pracy.

Doświadczeniem moim dzielę się 
ze wszystkimi z najgłębszą rado­
ścią. Dzięki temu podobnie jak set 
ki tysięcy innych robotników ra­
dzieckich wnoszę swój wkład w 
dzieło przedterminowego wykona­
nia stalinowskiej powojennej pię­
ciolatki.

Drodzy przyjaciele Polacy, życzę 
Wam powodzenia w walce o za­
oszczędzanie materiałów' i surow-

Tstnieją dziś realne warunki i 
możliwości, by nasze związki w 
krótkim czasie posiadały 500 do 

Zadania te nasze zw iązki ; (¡00-tysięczny aktyw dołowy — 
spełnić m ogą ty lko w najść i- | rezerwuar, podlegających ciągłej 
ślejszyin pow iązaniu sw ej pra troskliwej politycznej opięce, szko 
cy  z pracą ogniw partyjnych  leniu i doszkalaniu, kadr związko

wych.
Oto podstawa wszelkiej naszej 

związkowej polityki kadrowej.
Na tej podstawie bazować się wi­

nien dobór kadr do aparatu związ­
kowego i do szkól związkowych.

W parze z tym zwrócić należy 
najbaczniejszą uwagę na pomoc, 
której potrzebuje od nas szeroki 
zastęp towarzyszy, jacy wybrani 
zostali w ciągu ubiegłego roku, a 
szczególnie po 10 Plenum CRZZ, 
do zarządów głównych, ORZZ, 
PRZZ, rad zakładowych.

W parze z tym powinniśmy, rea­
lizując wytyczne III i IV Plenum 
KC partii i III plenum CRZZ, roz­
wijać niezmordowanie i na coraz 
■wyższym ideologicznym poziomie 
nasze szkoły związkowe wszystkich 
szczebli i rodzajów.

Wreszcie zaostrzyć trzeba caią 
naszą czujność oraz wzmóc z no­
wą energią cały nasz wysiłek w 
pracy wśród kobiet i młodzieży.

Praca wśród kobiet i młodzieży 
— to nieodłączna i niezwykle waż­
na część wypełniania przez związki 
ich roli kuźni nowych kadr.

Dalszy krok w naszej pracy 
związkowej na drodze wychowywa 
n!a nowych kadr. niewątpLwie zo­
stanie dokonany, ponieważ tu 
tchnienie i wskazania do dalsr 
pracy nasze związki czerpać będ 
IV Plenum KC partii“«

j nych •/. ośmiu ÓRZZ w „trój- 
{ kach” zbierających podpisy 
1 brało udział Y6 tys- aktywi­
stów związkowych, zwołano o- 
koło 9 tys- zebrań z udziałem 
półtora miliona osób, zwołano 
6,5 tys- zebrań rad zakłado­
wych.

Walka o pokój jest i powinna 
zostać naczelnym hasłem i obo­
wiązkiem każdej instancji i ogni 
wa związkowego, każdego świa 
domego związkowca.

Podstawowym elementem 
wzrostu uświadomienia mas pra 
cujących w walce o pokój, jest 
wzrastające przywiązanie i mi­
łość tych mas do Związku Ra­
dzieckiego. któremu naród poi*
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WIELKI REWOLUCJONISTA
i budowniczy państwa socjalistycznego

W r o c z n i c ę  śmierci Mictoałmsr K ai i mi nu
Cztery tata temu, dnia ’’  mówi, mobilizując klasę robot 

/< rwea 1946 roku. zmarł Mi- j uiczą do walki przeciwko sa- 
c! (ł Kalinin, wielki rewolu-| mowładztwu.

nista, wierny towarzysz bro Pod kierownictwem Lenina 
Lenina i Stalina, jeden z i Stalina Michał Kalinin u- 
aktywnie.j,szych budowni- ezestniezy aktywnie w przy-

'•/..\cb i najwybitniejszych I polowaniu i przeprowadzeniu 
przywódców partii bolszewic- j Wielkiej Październikowej Rc-

i oraz kierowników
a radzieckiego.

pan-

li chał Kalinin urodził sic 
istopada 1875 roku w gu- 
ii twerskiej (obecnie ob- 
kalininowsld) w rodzinie 

na- Po ukończeniu szkoły 
enlamej w 1889 roku wy­
ją do Petersburga w po­

ci waniu zarobku. Pracuje 
' ielu fabrykach początkowo 
' uczeń, następnie jako to- 

- metalowiec- Jednocześ- 
uczęszcza do szkoły wie­

cowej _ i całe noce spędza 
o książką.
oż w tym okresie Kalinin 
•e udział w pracy nielegał 

ó robotniczych kółek rewo 
y.inych, studiuje literaturę 
rksistowską, _ staje sie ak- 
uym członkiem założonego 
i Lenina „Związku Walki 

>■ yzwolenie Klasy Robotni- 
-ej“.

roku 1899 Kalinin zostaje 
csztowany i po 1° miesią- 
b wiezienia zesłany na Kau 

W Ty flisie spotyka się z 
fem Stalinem, z którym 
łpracuje przy tworzeniu 

•■(¡¡¡Olzacji socjaldemokratycz
linin jest stale prześlado- 
’ przez satrapów carskich, 
kresie od roku 18" do 

Po aresztowano go 44 razy. 
irącano do wiezienia, karano 
si uiem. Mimo to, kroczy on 
■ piecie ciernistą i chlubną 
'"gą zawodowego rewołucjo- 
i*l v.

okresie pierwszej rewolu- 
■osyjakiej 1905 roku, a na­
de — reakcji stołypinow- 
, Kalinin występuję jako 
ny współbojownik Lenina 
lina .walcząc nieugięcie 
i w ko caratowi- 
okresie nowego wzrostu 

rewolucyjnej, Kalinin roz 
wielostronna działalność 
jną na. terenie fabrycz- 
Kas Chorych i związ- 
zawodowycli; uczestni- 

v kampanii wyborczej do 
•umy Państwowej; poma- 
w stworzeniu gazety 

wda”.
raska konferencja SDP 

hfl (styczeń 1912) wybiera 
hała Kalinina na kandy 

' a do Komitetu Centralne 
oraz do biura rosyjskiego 

na czele którego stoi Jo 
Stalin. Jesień ią 1913 ro­
ña naradzie KC SDPRR  
z działaczami partyjny- 
w Poroninie, dokobpto-
0 Michała Kalinina do 

nitetu Centralnego partii, 
■zasie pierwszej wojny 
owej i rewolucji, lutowej
1 Kalinin głosi wysunie 

'ez Lenina hasła rewolu-
wysoko dzierży bolsze- 
sztandar internacjoua- 
proletariackicgo, wyśle 
rzeciwko socjal-szowiniz

wolucji Socjalistycznej, a po 
jej zwycięstwie staje sie jed­
nym z najwybitniejszych bu­
downiczych i kierowników 
młodego państwa radzieckiego.

30 marca 1919 roku na wnio 
sek Lenina następuję wybór 
Kalinina, na stanowisko prze 
w od u iczącego W szech rosyjskie 
go Centralnego Komitetu Wy 
konawczego Rad. Michał Ka­
linin staje na czele państwa 
socjalistycznego-

W grudniu 1922 roku odbył 
sie pierwszy Wszechzwiązko- 
wy Zjazd Rad, który prokla­
mował powstanie ZSRR- Zjazd 
wysunął Michała Kalinina 
na stanowisko przewodniczą­
cego Centralnego Komitetu 
Wykonawczego ZSRR. W  sty­
czniu 1938 roku pierwsza sesja 
Rady Najwyższej ZSRR wybić 
ra Michała Kalinina na sta­
nowisko przewodniczącego Pre 
ZSRR11 Najwyższej

Przez 27 ]at Michał Kalinin 
piastował z poświeceniem i 
ofiarnością stanowisko kierów 
nika najwyższego organu pań 
stwa radzieckiego, poświęcając 
wszystkie siły dla dobra oj­
czyzny socjalistycznej, pracu­
jąc nad umocnieniem sojuszu 
miedzy robotnikami, chłopami 
i _ inteligencją, nad zacieśnie­
niem więzów przyjaźni mie­
dzy narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Przez całe swe życie Michał 
Kalinin był wiernym uczniem 
i towarzyszem broni, współ­
pracownikiem i przyjacielem 
Lenina i Stalina- Michał K a­
linin walczył bezustannie i 
niezmordowanie przeciwko 
wrogom partii i narodu, wal­
czył o triumf leninizmu. Nale­
żał on do kierowniczego trzo­
nu partii bolszewickiej, na któ 
reg-o czele po śmierci Lenina 
stanął wielki kontynuator 
dzieła Lenina, Józef Stalin- 
Poczynając od XIV  Zjazdu 
partii (grudzień 1925 rokui 
Michał Kalinin jest człon­
kiem Biura Politycznego KC 
WIvP(b).

W okreąie pokojowego bu­
downictwa Michał Kalinin roz 
wija niestrudzoną i owocną 
działalność w celu wzmocnie­
nia potęgi radzieckiego ustro 
ju społecznego i państwowego, 
kroczy w pierwszych szere­
gach bojowników o uprzemy­
słowienie kraju i kolektywiza­
cje rolnictwa, o socjalistyczną 
przebudowo wszystkich dzie­
dzin życia społeczeństwa ra­
dzieckiego-

W okresie Wielkiej Wojny, 
Narodowej Kalinin, mimo cho 
roby, pracował ofiarnie na sta 
nowisku kierownika państwa 
radzieckiego, poświęcając 
wszystkie swe siły sprawie or­
ganizacji zwycięstwa nad nie­
mieckimi i japońskimi napast 
nikami-

Płomienne wystąpienia Kali 
nina na łamach prasy i przez 
radio, przemówienia do mas 
pracujących Moskwy, Lenin­
gradu, Kujbyszcwa, Gorkiego, 
Jarosławia i Baku, rozmowy z 
żołnierzami frontowymi wpa­
jały w serca ludzi radzieckich 
niezłomną wiarę w zwycię­
stwo nad wrogiem.

Pod kierownictwem genialne 
go stratega i wielkiego wodza, 
Józefa Stalina, naród radziee 
ki odniósł -wspaniałe zwycię­
stwo w Wielkiej Wojnie Na­
rodowej.

Dnia 24 czerwca 1945 roku 
ną trybunie Mauzoleum Leni­
na, w czasie defilady zwycię­
stwa, u boku wielkiego wodza 
komunizmu, Józefa Stalina, 
stał jego wierny toawrzyszbro 
ni, Michał Kalinin. Obydwaj 
z uczuciem dumy i radości 
witali okrytą Chwałą. Armie 
Radziecką.

Całe życie i działalność Mi­
chała Kalinina stanowi wspa­
niały wzór bohaterstwa w słu 
żbie narodu. Płomienny patrio 
ta, Michał Kalinin wzbudzał 
w sercach łudzi radzieckich u- 
ezucie dumy narodowej, świa­
domość wielkiej roli pierwsze 
go kraju socjalizmu w rozwo­
ju ludzkości na drodze do po­
stępu.

„Żyjemy — mówił Kalinin 
—  w wielkiej epoce, kiedy 
rozpada sie w gruzy stary 
iistrój kapitalistyczny, a na 
gruzach tych powstaje nowy 
ustrój komunistyczny". 
Niestrudzona walka, jaką to 

czyi Kalinin o wolność i szcze 
śeie mas pracujących, zjedna­
ła mu powszechną miłość w 
kraju radzieckim oraz głęboki 
szacunek całej przodującej 
ludzkości- Naród radziecki 
czci pamięć swego wielkiego 
syna, okrytego chwałą rewo­
lucjonisty, wiernego towarzy­
sza broni Lenina i Stalina, mą 
drego nauczyciela, płomienne­
go patrioty, nieugiętego bojow 
nika o sprawę komunizmu- 

N. J KIJ ZA MO W

Dnia 30 ub. m. loy stąpił w Wa rszawie reprezentacyjny zespół 
pieśni i tańca Armii Radzidbki ej.

Na zdjęciu: wypełnione publicznością trybuny podczas występu

Przeszło 500 proc, nowej normy dziennej w ciggu 6 i pół godziny

B e t o n i a r z e  g d a ń s c y
dają przykład socjalistycznego stosunku do pracy

m m  . * n w
m L »,___

.da młodzieżowa baloniarzy Sl-órzyńskleyo pracująca przy 
de bloku nr 113 na M uranowie „C “ w Warszawie osiąga 

ok. 180 procent nowej normy. r ,M l t ri ni 
■ tieciu ; śtiaaąjiie belki stropow ęi ¡w in d y  V'VJąbrukowc,nu

Sześćdziesiąt kubików? Sześć­
dziesiąt metrów sześciennych? —  
Nie, to niemożliwe. Niech sobie 
kierownik mówi co chce, ale to 
przecież ludzie. Mają, jak i my, 
dwie ręce. Jak oni mogli to zro­
bić? — powiedział jednym tchem 
Lipka.

— Co ty gadasz—„niemożliwe“. 
Możliwe, bo zrobili i koniec. Zor­
ganizowali inaczej robotę — przer 
wał Lipce tow. Skułowiec.

— Niemożliwe, niemożliwe —
— Niemożliwe — powtórzyło je 

szcze kilku robotników. — Prze­
cież to nowe normy!

Skułowiec na moment zacisnął 
zęby. Wstał z belki, na której sie 
dzieli wszyscy paląc i odpoczywa 
jąc w  przerwie obiadowej. Jego 
ciemne, orzechowe oczy, błysnęły 
złotym blaskiem.

—  Posłuchajcie koledzy — za­
czął mówić powoli. — Wy się nie 
oszukujcie. To, co wczoraj powie­
dział na naradzie Butkiewicz, to 
co dzisiaj przeczytaliśmy w gaze­
cie, jest całkiem możliwe. War­
szawscy betoniarze mogli zrobić 
386 procent normy. Ja w to wie­
rzę. Zorganizowali mądrze robotę, 
przygotowali zawczasu narzędzia 
i maszyny i... machnęli. A  bo to 
tak dużo sześćdziesiąt kubików— 
jak wszystko masz pod ręką?...

— Co racja, to racja  —  ode­
zwał się teraz Franciszek Gra­
bowski. — Dawniej pracowałem  
w porcie. I tam we dwóch z ko 
legą przerzucaliśmy w (i godzin 
380 ton cementu z wagonu. 'Aa 
Hi minut rozładowaliśmy lii-lo- 
nowy wagon.

—  Tak koledzy — podjął z no­
wą siłą Skułowiec. — Ja myślę, 
że jakbyśmy się uwzięli, tobyśmy 
mogli pobić rekord polski w beto 
nowaniu, ustanowiony przez war 
szawiaków. No, co towarzysze —  
uderzymy? — zakończył.

— UDERZYMY ! — machnął 
ręką, w  której trzymał gazetę z 
wiadomością o  rekordzie war­
szawskim Władysław Grabowski.

— Uderzymy w rekord war­
szawiaków — poderwali się Za- 
sawski i Jażdżewski.

— No cóż, chcecie, to spróbuje­
my. Teraz już nie ma co gadać, 
tylko do roboty — zawyrokował 
Lipka, stary doświadczony beto­
niarz, który taki już jest, że 
wszystko musi być akuratne, spra 
wdzone, pewne. Lipka nie lubi po 
prostu ryzyka. Ale. jak cały ko­
lektyw zaryzykuje, to on nie sta­
nie z boku. Taki jest już Józef 
Lipka, - betoniarz PPB Ńr 2.
CZY WSZYSTKO JEST PRZY 

GOTOWANE?
Na wschodzie poróżowiało nie­

bo. A kiedy na staromiejskich 
dachach ptactwo zaczęło swój po­
ranny świergot, kiedy z remizy 
wybiegły dzienne tramwaje, a 
szczyty rusztowań strzelistej wie 
ży ratusza, zadrgały złotem pier 
wszych promieni słońca, Butkie­
wicz przyszedł na budowę. Była 
godzina a. Kierownik nie mógł 
spać. Przygnał go tu niepokój o 
całość przygotowań. Czy wszyst­
ko jest w  należytym porządku, 
czy czegoś nie przegapiono? K ie­
rownik budowy nowego domu 
przy ul. Długiej 40b w  Gdańsku 
Henryk Butkiewicz powoli, do­
kładnie zaczał oglądać wszystkie 
szczegóły przygotowań. Na jego 
budowie właśnie robotnicy posta­
nowili pobić rekord Polski.

...betoniarki — aby tylko w y­
trzymały — myślał, spoglądając 
na zielono-szare cielska bębnów 
i na splątane zwoje k ab li..

...„japonki” ... nie najlepsze. Sta 
re. — Zasępił się, przeglądając 
dwukołowe ciężkie wózki do prze 
wożenia płynnego betonu. Deski 
są — to dobrze, ale transporter 
— zmartwił się nagle przecho­
dząc obok stojącej na boku nie­
potrzebnej tu maszyny.

Nie dało się go ustawić. Szko­
da, tak by się dzisiaj przydał. No,

-Ob. Zasawski 
obsługuje betoniarkę

ale cóż zrobić. Ruchu tramwajo­
wego nie wstrzymamy, ludzie 
muszą jechać do pracy.

_— No cóż się. tak martwicie, 
kierowniku? — usłyszał za sobą 
nagle pogodny głos tow. Sku- 
łowca. Brygadzista uśmiechał się 
wyciągając rękę. Butkiewicz też 
się uśmiechnął. — A wy się nie 
martwicie? W pół do szóstej, a 
wy już na budowie.

— A tak tylko wpadłem jeszcze 
zobaczyć to i owo — odpowie­
dział Skułowiec. — Wiecie, bo to 
w każdej chwili może być jakaś 
niespodzianka. Ale myślę, że 
wszystko pójdzie dobrze. Co praw 
da z zaopatrzeniem mogłoby być 
lepiej. Ale i tak będzie wszystko 
dobrze. Ludzie — to najważniej­
sze. A ludzi mamy... zresztą zo­
baczycie sami.

Już o godzinie 6 zaczęli schodzić 
się pierwsi z „piętnastki“ , któ­
ra postanowiła pobić rekord. Jan 
Jażdżewski, Franciszek Grzebień, 
dwóch Grabowskich, Władysław 
i Franciszek, dobrzy, doświadczę 
ni robotnicy, Józef Lipka, który 
zaczął zaraz sprawdzać jak dzia­
ła betoniarka, Władysław Zasaw­
ski, Franciszek Brzozowski, Wła­
dysław Kozłowski, Kazimierz Ki 
lian i Stefan Boczek. Przed 7-mą 
wpadł zadyszany, czy się aby nie 
spóźnił, Ignacy Kmita, uśmiech­
nięty zawsze Stanisław Giedryś, 
Marian Swiłowski i Leon Chyła. 
Wszyscy byli w  komplecie.

Dochodziła 7-ma.
— No koledzy. Narzędzia spraw 

dzone?
— Sprawdzone — odpowiedzią 

no chórem. — A więc na stano­
wiska.

—- Siódma — zaczynamy! — 
wykrzyknął nagle Skułowiec. A 
kiedy z chrzęstem ruszyły obie 
betoniarki, dorzucił przekrzyku­
jąc hałas: „Tylko spokojnie. Nie 
za ostry start. Mamy przed sobą 
8 godzin,

UJDZIE SPRAWNIEJSI OD
MASZYN

Zakurzyło się na.budowie,
— Nie tak Franek, podawaj 

z lej strony. 0  lak. tak będzie
prędzej — wykrzykiwał W ładys­
ław Grabowski do Franciszka 
Grabowskiego. Lipka pracował i

sprawnie i szybko. Nie odezwał 
się ani słowem. Lipka przewi­
dział wszystko i przemyślał. On 
nie zawiedzie, „nie nawali" na 
swoim odcinku w zespole przy­
gotowującym mieszankę.

— Spokojnie, a prędzej — 
powtarzał w duchu Kazimierz 
Kilian z drugiej betoniarki, 
chwytając w swoje twarde ręce 
50-kilowe worki z cementem.

Do pierwszej ławy... Do dru­
giej... i znowu do pierwszej. „Ja 
ponki“ ciężko dudniły po ruszto 
waniach. Deski uginały się pod 
ich ciężarem. — Mało betonu. 
Mało betonu — słychać było od 
czasu do czasu głos z dołu, gdzie 
wylewano mieszankę. Betoniarki 
szły już na pełnych obrotach. Prę 
dzej, prędzej.

Nagie Zasawski zamarł w bez­
ruchu. Jego betoniarka przestała 
zgrzytać. Bęben obrócił się jesz­
cze raz i stanął. Do licha! Gra­
bowscy odrzucili worki z cemen­
tem. Mechanik! Gdzie jest me­
chanik? Młody chłopak zaczął 
coś dłubać przy mechanizmie. 
Zadźwięczały ciężkie, stalowe 
klucze o zakurzone cementem 
tryby.

—  Z 10 minut postoi. Trudno. 
Jaki remont, taka i robota — za­
wyrokował. Betoniarki są wypo­
życzone z oddziału sprzętu i tran 
sportu PBP. Przechodziły remont. 
Coś tam ktoś musiał niedokład­
nie zrobić. Przecież to niemożli­
we, żeby po godzinie normalnej 
pracy zaczęły nawalać.

— Szybko remontujcie. Nie ma 
nad czym dumać. Uważajcie na 
drugą, żeby nie stanęła — zowo- 
łał przywódca piętnastki tow. Sku 
łowiec, który zdążył już wygra­
molić się z ławy.

„OST“ WINIEN USPRAWNIĆ 
SWOJĄ PRACĘ *

— Ot, tak to bywa, jak ktoś za 
wiedzie na swoim odcinku, to 
potrafi się to odbić na innym i 
spowodować niepowetowane szko 
dy. Tak oni pracują w tym „Oś­
cie“. Nie sprawdzają maszyn 
i wysyłają — mruczał Skułowiec 
żując przekleństwa pod adresem 
nieuczciwych, niedbałych kontro­
lerów w  oddziale sprzętu i trans­
portu.

— Sprawa jest ważna. .Nasze 
zobowiązanie, aby pobić rekord, 
to nie zabawa sportowa, to argu 
ment, dowód dla tych, którzy są­
dzą, że nowych norm nie da się 
przekroczyć w naszych warun­
kach, a tu masz. Jedna niedopa- 
trzona gdzieś tam w warsztacie 
mechanicznym śrubka i cały argu 
ment diabli wzięli — myślał Sku 
łowiec.

Betoniarka ruszyła wreszcie. 
Stanęła za to druga, — Q, teraz 
już będziemy mądrzejsi — syczał 
przez zęby Józef Lipka, splu­
wając raz po raz z wściekło- 
i gdyby nie to, że „japonki“ ró- 
ścią. — Teraz nie damy się już 
wykiwać tym z ,,OST“-u.

Betoniarki szły kulejąc. Do po­
łudnia miały obie ponad godzinę 
przestoju. Gdyby nie ta godzina 
i gdyby nie to, że „Japonki” ró­
wnież nie były należycie przez 
oddział usprawnień przygotowane 
do pracy, strzałka na tablicy z 
procentami wykonania normy pod 
skoczyłaby jeszcze wyżej.

REKORD POBITY !
O godzinie 13.37 beton przestał 

się wylewać, Skułowiec podniósł 
rękę,

— Stop. Koniec roboty, lawy 
wylane. Od siódmej — spojrzał 
na zegarek — tj. 6 godzin i 37 
minut. Cośmy zrobili przez ten 
czas? Zaraz zobackymy!

Ludzie rozprostowując ramiona 
i przecierając zakurzone oczy ze­
szli z terenu budowy pod tablicę, 
gdzie technik kończył właśnie wy 
kres.

— Moje gratulacje! — zawołał.
— WYKONALIŚCIE 511 %

NORMY DZIENNEJ W 6 I PÓŁ 
GODZINY. Patrzcie — tu jest 
rekord warszawiaków. Przez 8 go 
dżin 386% normy. Już do godzi­
ny 8.30 wykonaliście jedną nor­
mę dzienną. NOWĄ NORMĘ — 
dorzucił z powagą. — PRZEZ 6 
I PÓŁ GODZINY DOBRZE ZOR 
GANIZOWANEJ PRACY. ZA­
ROBILIŚCIE NA KAŻDEGO PO 
3 TYS. ZŁOTYCH.

—  E, nie mówcie — rzekł Za­
sawski. — Tak dobrze to ona nie 
była tam znowu zorganizowana. 
Bo widzicie, przyszło rui teraz 
do głowy, że jakby tak postawić 
dwie betoniarki koszami do sie­
bie, a w środku cement, to je ­
den człowiek wystarczył by do 
przesypywania worków. Jutro 
spróbujemy inaczej.

— 1 zmechanizowanie pracy 
nie było najlepsze, powinno być 
— dorzucił spokojnie Lipka.

— I składowanie materiału 
nie było najlepsze, powinno być 
bezpośrednio na budowie — do­
rzucił Brzozowski. — Jutro usu-

Bracia Władysław i Franciszek 
Grabowscy dowożą beton na 
dwukołowych wózkach zwanych 

,,japonkami“.

nie się te usterki. To człowiek 
mniej się napracuje, a więcej 
zrobi.

— Tak towarzysze — rzekł Sku 
łowiec odchodząc do umywalni. 
— Jak chcemy stworzyć dobro­
byt, zbudować socjalizm, jak 
chcemy przed terminem zreali­
zować pian 6-letni, jak chcemy 
uczciwie walczyć o pokój, to 
musimy stale myśleć o swojej 
pracy, stale ją ulepszać i nie za­
dowalać się najlepszymi nawet 
osiągnięciami. Pamiętacie, jak 
żeśmy przed kilkoma dniami w 
przerobienia 60_ kubików betonu 
w ciągu 8 godzin. Dzisiaj przero­
biliśmy 134 kubiki, a jutro, to­
warzysze, przerobimy Jeszcze 
więcej,

J. J, B.
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REALIZACJA WYTYCZNYCH IV PLENUM KC
umożliwi gdyńskiej organizacji partyjnej

prawidłowe kierowanie przedsiębiorstwami morskimi
Z pośród zagadnień gospodar­

czych, stanowiących treść pracy 
gdyńskie i organizacji partyjnej, 
największy ciężar gatunkowy mają 
zagadnienia morskie.

Od czystości szeregów partyj­
nych, umiejętnego kierowania ka­
drami morskimi, od stopnia ich 
politycznej dojrzałości, od ich 
przygotowania fachowego, prawi 
dlowego rozstawienia i wykorzy­
stania zależy sprawne funkcjono­
wanie portów, rozwój i przyśpie­
szenie procesu produkcji stoczni 
oraz wyniki eksploatacyjne rybo 
iówstwa.
Po III Plenum KC wzmogła się 

rewolucyjna czujność naszej orga­
nizacji partyjnej, a stosowanie me­
tody krytyki i samokrytyki pozwo­
liło usunąć wiele błędów i niedo­
magali w pracy tak komitetu miej­
skiego jak i organizacji podstawo­
wych.

Zmiana stylu pracy organizacji 
partyjnych wywarta zdecydowanie 
dodatni wpływ na produkcję.

Zlikwidowanie wielotorowości w 
pracy portowej i stworzenie jedne 
go ośrodka dyspozycyjnego popra­
wiło wydatnie współczynnik prze­
pustowości naszego portu. Na pod 
stawie nowych, zespołowych metod 
pracy jeszcze mecniej rozwinął 
się ruch współzawodnictwa, przy­
nosząc poważne efekty gospodar­
cze i wyraźny wzrost zarobków 
robotniczych. W oparciu o socjali­
styczne współzawodnictwo pracy 
rozwinął się ruch racjonalizator­
ski. 40 usprawnień zgłoszonych 
przez robotników odcinka morskie­
go z terenu Gdyni dało w następ­
stwie wielomilionowe oszczędności, 
ułatwiając jednocześnie prace i 
przedłużając życie maszyn i urzą­
dzeń.

Zniknęły w porcie przestoje stat­
ków. Załadunek i wyładunek od sze 
regu miesięcy nie tylko nie powo­
duje opóźnień wyjścia statków w 
morze, ale przeciwnie, niemal re­
gułą stało się już, że statki opusz­
czają port w czasie o połowę krót­
szym niż w roku ubiegłym.

Współzawodnictwu należy za­
wdzięczać znaczny wzrost wydaj­
ności stoczni.

W rybołówstwie współzawodni­
ctwo przyśpiesza wykonanie pla­
nów. Już dziś wiele kutrów „A r­
ki“ wykonało roczne plany poło­
wów, a szereg statków „Dalmoru“ 
wykonało plan połowu ryby białej 
z nadwyżką.

Wyniki, które, gdyńscy robotnicy 
zatrudnieni w gospodarce morskiej 
osiągnęli w zakresie wykonania 
planów produkcyjnych były zdobyte 
dzięki kierowniczej roli naszej par­
tii na wszystkich szczeblach. Sekre 
tarze i egzekutywy organizacji 
podstawowych, grupy agitatorów i 
poszczególni towarzysze w zakła­
dach pracy brali czynny udział w 
opracowywaniu i korygowaniu pla­
nów produkcyjnych, w kontroli ich 
wykonania i w samym procesie pro 
dukcji. Wysoki procent towarzyszy 
między przodownikami pracy i ra­
cjonalizatorami świadczy o prawi­
dłowej realizacji przez naszą orga­
nizację linii partyjnej w zakresie 
produkcji.

Byłoby jednak błędem sądzić, że 
wszystko już zostało zrobione, że 
wystarczy tylko czuwać nad już 
istniejącymi formami pracy i pil­
nować osiągniętych wyników.

IV Plenum KC PZPR otworzyło 
nam oczy na ogromne braki i za­
niedbania. Wielkie zaległości ma 
organizacja gdyńska w szkoleniu 
ideologicznym kadr partyjnych na 
odcinku morskim. Nasze szkolenie 
I i 11 stopnia obejmuje małą ilość 
towarzyszy, frekwencja na kursach 
jest słaba.

Wysuwanie nowych kadr z klasy 
robotniczej odbywało się dotąd bez- 
planowo i w niewystarczającym, a 
zarazem nieodpowiadającym na­
szym możliwościom zakresie. Wie­
le odpowiedzialnych stanowisk w 
pracy portowej pozostaje,nie obsa­
dzonych rzekomo z braku ludzi, 
podczas gdy rosną zastępy przo­
downików i racjonalizatorów pracy, 
którzy mogliby z powodzeniem za­
jąć te miejsca. Do tego rezerwua­
ru nowych kadr organizacja gdyń­
ska sięga niedość śmiało, podobnie 
jak i do ZMP, stanowiącej drugą 
naturalną bazę kadr.

Nasza organizacja nie zna do­
kładnie swych kadr gospodarczych. 
Szkolenie zawodowe nie jest pro­
wadzone systematycznie, a od wy­
padku do wypadku. Narastająca z 
dnia na dzień potrzeby wymagają 
■osunięcia wielu najlepszych ro­

botników na stanowiska kierownL 
cze i odpowiedzialne. Ludzi takich' 
mamy dość, należy ich tylko od- 
m.amy dość, należy nie tylko od­
powiednio przygotować do nowej 
roli. Intensywne szkolenie zawo­
dowe musimy przeprowadzić w ska 
li masowej i na każdym zakładzie 
pracy. Musimy na kursach jedno i 
wielomiesięcznych umożliwić na­
bycie wiedzy teoretycznej robotni­

kom o dużej praktyce, co pozwoli 
na ich wysunięcie.

Za wzór może tu służyć szkole­
nie w „Hartwigu“ . W ostatnim 
okresie wysunięto tam 42 robotni­
ków i robotnic na stanowiska eks­
pedientów' portowych, dysponentów 
i odpowiedzialnych pracowników 
administracyjnych. Awans społecz­
ny poprzedziło dobrze przeprowa­
dzone szkolenie zawodowe. Nieza­
leżnie od wysuniętych na odpowie­
dzialne stanowiska robotników ca­
ły personel „Hartwiga“  dokształca 
się na kursach wewnętrznych przed 
siębiorstwa.

Realizacja planów produkcyj­
nych przez przedsiębiorstwa mor­
skie w Gdyni ma duże znaczenie 
dla całości naszej gospodarki.

Od sprawnego i szybkiego prze­
prowadzenia remontów w naszych 
stoczniach zależy bowiem plan prze 
wozów GAL, zależy wykonanie 
planu połowów dalekomorskich, od 
prawidłowego przebiegu usług w 
portach i odłowów w rybołówstwie 
zależy przyśpieszenie obiegu środ­
ków obrotowych wielu gałęzi prze­
mysłu gospodarki narodowej, zale­
ży lepsze zaopatrzenie ludności. 
Dlatego całą czujność klasową mu­
simy skierować na zabezpieczenie 
prawidłowego planowania i wyko­
nawstwa.
,. Zabezpieczyć wykonawstwo, to 

przede wszystkim wzmóc dyscypli­
nę pracy. Jak ważnym jest zagad­
nienie dyscypliny pracy w gospo-

wych kadr gospodarczych wysunię­
cie nowej kadry kierowniczej spo­
śród najlepszych robotników, walka 
o plany produkcyjne, o uzdrowie­
nie aparatu finansowego, o wzmoc­
nienie dyscypliny pracy w gospodar 
ce morskiej powinny być przedmio 
tern gruntownej analizy na konfe­
rencji gdyńskiej organizacji par­
tyjnej. Prawidłowa realizacja wy­

tycznych IV Plenum KC, która mu 
si stać się treścią pracy wszyst­
kich organizacji podstawowych i do 
czego winna zmobilizować wszyst­
kich członków gdyńskiej organiza­
cji partyjnej, konferencja miejska 
— umożliwi wykonanie tych wiel­
kich zadań.

JAN DEPAK
I sekretarz Kom. Miejskiego PZPR 

w Gdyni

Dziecięcy dom wypoczynkowy 
w Mardakianach (Azerbajdżań ska SRR).

WALKA 0 STAR DARTY W IBDOWIIGTWIE
Plan 6-letni budownictwa | 

wymaga od robotnika i tech­
nika pełnej świadomości i ce­
lowości działania w realizacji 
zadań gospodarczych oraz 
zmobilizowania środków i ma 
ksymalnego wykorzystania 
zdobyczy techniki.

Plan musi być wykonany 
mimo istniejących trudności 
materiałowych i braków w sa 
mej technice wykonania, któ­
rą do niedawna można było 
nazwać rzemieślniczą, opartą 
głównie na pracy rąk ludz­
kich.

Zdobyte doświadczenia po 
chlubnych wynikach planu 3- 
letniego, szeroko rozwinęły 
ruch współzawodnictwa pracy 
i racjonalizatorstwa. Duży po

............. . k- —r .. „„ stęp w zmechanizowaniu budo
darce morskiej mogą zilustrować wy, zbliżenie naukowców i
takie fakty, jak opuszczenie bez u- 
zasadr.ionych przyczyn w jednym 
z poprzednich miesięcy w jednym 
dniu 220 roboczodniówek w . Stocz­
ni Gdyńskiej. Przecież przy pomo­
cy takiej ilości robotników można 
prowadzić duży zakład pracy. Fluk­
tuacja kadr w stoczni wyniosła w 
roku ubiegłym 23,8 proc. Te dwie 
spraWy: opuszczanie dni roboczych 
i płynność kadr, to niezmiernie waż 
he problemy, stojące do rozwiąza­
nia przed organizacją partyjną.

Wzmożona czujność klasowa, 
szkolenie ideologiczne masy człon­
kowskiej, walka o wyszkolenie no-

techników z wykonawcami 
robotnikami, gwarantują dziś 
rozwiązanie problemu braków 
materiałowych w budownic­
twie i techniki wykonania.

Rząd nasz stworzył warun­
ki rozwoju prac badawczych 
nad nowymi materiałami bu­
dowlanymi i naukowcy nasi 
umożliwili Ministerstwu Budo 
wnictwa ograniczenie stosowa 
nia brakujących lub deficy­
towych artykułów i zastąpie­
nie nowymi, zbadanymi do-

W ostatnich latach, a spe­
cjalnie w roku 1949 pod wpły 
wem studiowania literatury 
radzieckiej i przenoszeniu bo­
gatych doświadczeń inżynie­
rów', techników- i przodują­
cych robotników wielkiego so­
cjalistycznego państwa na 
nasz teren, nastąpił głęboki 
przewrót w dotychczasowych 
sposobach budowania przez 
wprowadzenie metody uprze­
mysłowienia budownictwa, a 
przez to przyśpieszenie proce­
su budowy oraz przejścia na 
budownictwo masowe.

Metoda przemysłową, na kto 
rą. już w pierwszym roku pła 
nu 6-letniego przechodzimy, 
polega na tzw- prefabrykacji, 
tj. stosowaniu na budowie go­
towych elementów budowla­
nych jak: stropy, dachy, scho 
dy, ściany, nadproża, bloki, 
instalacje i in. Przez określe­
nie „prefabrykacja” należy zro 
zumieć takie przygotowanie w 
sposób uprzemysłowiony ele­
mentów' budowlanych w odpo­
wiedniej skali powierzchnio­
wej lub przestrzennej, aby e- 
lementy te stanowiły poważ­
niejszą cześć budowli, oraz 
aby ustawianie ich wr miejscu 
przeznaczenia wielokrotnie 
zmniejszało czas pracy w sto­
sunku do czasu zużywanego

kładnie, a łatwymi do uzyska przy budowaniu sposobem 
nia na rynku krajowym- dawnym.

W  budownictwie na Wybrze 
żu przy wszystkich większych 
i masowych budowlach prefa­
brykaty odgrywały bardzo 
wielką role- Stropy na budo­
wlach takich jak np. budynki 
na Wzgórzu Focha w Gdyni 
gmach Politechniki, kamieni­
ce Starego Miasta w Gdańsku 
itp., były budowane sposobem 
prefabrykacyjnym- Stropy pre 
fabrykowane wynosiły w ogól 
nym budownictwie na Wybrze 
żu 80 proc., a tylko 30 proc- 
budowano starym systemem.

Doniosłym 'wydarzeniem w 
prefabrykacji stał się p o - 
m y s i  r a c j o n a l i z a ­
t o r s k i  i ] i i .  H o l o ­
w i  e z a, który dostosował 
pustak ścianowy szwajcarski 
do stropów. Pomysł znalazł po 
wszechne zastosowanie, przy­
nosząc kolosalne oszczędności 
i skraeająe czas robocizny.

Innym rodzajem prefabryka 
tu, powszechnie zastosowanym 
w budownictwie na Wybrzeżu, 
są gzymsy wszelkiego rodzaju. 
Zastosowanie prefabrykacji w 
tym zakresie dało 85 proc. osz 
ezędności czasu i robocizny, a 
poza tym, przez eliminacje sza 
lunku, obniżyło koszt wykona­
nia. Drzwi, ramy okienne itp-, 
budowane systemem prefabry 
kaeji wyparły dziś prawie zu- 

.pełnie rzemieślnicze metody

Jeszcze jeden dowód wyższości ustroju socjalistycznego

Rozwój miast w Z S R R  
kilkakrotnie szybszy niż w krajach kapitalistycznych -

W całości gospodarczego i spo. grudnia 1926 do stycznia 1939 lud 
łeeznego rozwoju ZSRR rozwój i ność miast wzrosła z 26 na 56 mi- 
miast jest zjawiskiem niezwykle J lionów, zaś jej odsetek z 17,9 na
ciekawym i charakterystycznym z 
dwóch przede wszystkim przy­
czyn: 1. z uwagi na jego charak­
ter pochodny w stosunku do sze­
regu innych procesów ludnościo­
wych, społecznych i gospodar­
czych, dzięki czemu rozwój miast 
jest w pewnym stopniu wskaźni­
kiem ogólnego rozwoju i 2. z uwa­
gi na niezwykle szybkie tempo 
tego rozwoju, tak charakterysty­
cznego dla Związku Radzieckiego 
także w innych dziedzinach, dzięki 
czemu rozwój miast jest dosko­
nałym przykładem ogólnego tem­
pa zachodzących przemian.

Ogólne zacofanie Rosji carskiej 
przejawiało się w dziedzinie roz­
woju miast małą ich liczbą, nis­
kim odsetkiem ludności miejskiej 
w stosunku do ogółu ludności o- 
raz powolnym tempem wzrostu 
liczby miast i ludności miejskiej. 

'W  r. 1914 na 139 miłn. mieszkań­
ców ogółem w miastach mieszka­
ło niespełna 25 miln., tj. 17,7°/a o- 
gólnej liczby. Z tego poważną 
część skupiała się w miastach ma 
łych — poniżej 20 tys. (31,6°/o) i 
średnich — 20— 100 tys. —  (37,9 
procent). Wielkich miast, liczą­
cych powyżej 100 tys. mieszkań­
ców było 19, a ich ludność stano­
wiła niespełna jedną trzecią (31,6 
procent) ogólnej liczby ludności 
miejskiej. Pierwsza wojna świato­
wa, a szczególnie okres wojny do­
mowej, spustoszyły miasta i w r. 
1920 ich ludność stanowiła niecałe 
16 proc. Spadek po Rosji car­
skiej, z jakim zaczynała młoda re. 
publika radziecka, przedstawiał 
się więc bardzo skromnie.

Już w pierwszych kilku latach 
rządów radzieckich, w których 
trzeba było odbudowywać i two­
rzyć wszystkie gałęzie życia gos­
podarczego, a równocześnie prze­
stawiać je na nowe tory, zarówno 
liczba miast, jak i ich zaludnienie 
zaczęły szybko wzrastać. Jednak 
właściwy okres rozwoju miast 
przypada na lata przedwojennych 
pięciolatek. W ciągu 12 lat od

*) ..Tempo wzrostu miast w ZSRR i 
w krajach kapitalistycznych", Izwestia 
Wsesojuznogo Geograficzeskoso Ob- 
szczestwa. 1949. nr. s.

32,8. Miast i osiedli miejskich 
było w r. 1939 —  2.370 w stosun­
ku do 1.127 w r. 1929, w tym 82 
miast powyżej 100 tys. mieszkań­
ców w stosunku do 33 w r. 1926. 
Ludność miejska w ciągu 12 lat 
wzrosła o 112 proc., jej odsetek 
powiększył się prawie dwukrotnie, 
liczba miast —  przeszło dwukrot­
nie, zaś liczba miast wielkich — 
prawie trzykrotnie.

Na właściwą ocenę tych liczb i 
wielkości tempa rozwoju, jakie 
one przedstawiają, pozwoli porów 
nanie ze stosunkami w krajach 
kapitalistycznych.

Porównanie tempa wzrostu 
miast radzieckich z rozwojem 
miast kapitalistycznych przepro­
wadził geograf radziecki prof. 
K o n s t a n t i n o w*). Zbadał on 
rozwój miast i ludności miejskiej 
w 12 krajach świata o wysokim 
stopniu rozwoju kapitalizmu, a 
różnych wielkością i znaczeniem, 
tak że otrzymane wyniki można 
uważać za typowe dla świata kapi 
tąlistycznego.

Okres podwojenia liczby ludno­
ści miejskiej wynosił w Związku 
Radzieckim 11,5 lat. W krajach 
kapitalistycznych wahał się on od 
35 lat dla Belgii do 17 dla Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. Dla wię 
kszości krajów europejskich okres 
ten wynosił ok. 30 lat, jedynie w 
Szwajcarji był krótszy. Wzrost 
ludności miejskiej w Związku Ra­
dzieckim był więc od 3 do 1,5 razy 
szybszy niż w krajach kapitali­
stycznych. Należy przy tym u- 
względnić, że oba kraje kapitali­
styczne o najszybszym wzroście 
ludności miast (Stany Zjednoczo­
ne i Kanada) są krajami o dużej 
imigracji, której nigdy nie było w 
ZSRR

Średni roczny przyrost ludności 
miejskiej wynosił w Związku Ra­
dzieckim w latach 1926— 19 3 9 — 
6,24 proc. Z krajów kapitalistycz­
nych największy przyrost miały: 
Kanada —  4,86 proc., Stany Zjed­
noczone —  4,66 proc., i Nowa Ze­
landia —  4,62 proc., najmniejszy 
zaś Francja —  1,89 proc. Mamy 
więc tu znowu obraz podobny jak 
w poprzednim wypadku: zdecydo­
wana przewaga tempa przyrostu

w Związku Radzieckim nad kraja­
mi kapitalistycznymi oraz pierw­
szeństwo państw o dużej imigra­
cji w grupie państw kapitali­
stycznych. Ich rozwój odbywał 
się więc nie w oparciu o własne 
siły, lecz o wielki napływ ludności 
z zewnątrz.

Nie znał tego Związek Radziec­
ki. Z 30 miln. ludności, o którą 
zwiększyły się miasta w omawia­
nym okresie, 6 miln. pochodziło z 
przyrostu naturalnego, tyle samo 
z przekształcenia wsi w osiedla 
miejskie i 18 miln. przyszło ze wsi 
do miasta w ramach imigracji we 
wnętrznej. Ludność miast rosła 
więc przede wszystkim kosztem 
wsi, której . wzrost faktyczny był 
o wiele niższy od przyrostu natu­
ralnego. Przejście to było możli­
we jedynie przy przekształceniu 
państwa z rolniczego w przemy­
słowe i stworzeniu przez to ol­
brzymich możliwości zatrudnienia 
w zawodach nierolniczych oraz 
przy postawieniu rolnictwa na po 
ziomie nowoczesnej wielkiej pro­
dukcji, co zwolniło masy pracow­
ników rolnych bez szkody dla 
produkcji rolnej.

Również w zakresie tempa wzro 
stu miast Związek Radziecki ma 
zdecydowaną przewagę nad kra­
jami kapitalistycznymi. Średni 
roczny przyrost osiedli miejskich 
w Związku Radzieckim wynosił w 
dziesięcioleciu 1929— 1939 —  7,43 
proc., a w  latach 1934—1939, gdy 
pojawiły się rezultaty uprzemys­
łowienia I i II pięciolatki, osiąg­
nął nawet 12,8 proc. Z krajów 
europejskich najszybciej wzrasta­
ły miasta w  Niemczech, jednak 
ich maksymalny roczny przyrost 
wynosił 2,06 proc. W Ameryce 
Północnej, gdzie napływ emigran­
tów i możność dysponowania ol­
brzymimi obszarami stwarzały 
znakomite warunki powstawania 
miast, maksymalne tempa wzro­
stu wynosiły dla Kanady 5,37 
proc. i dla Stanów Zjednoczonych 
5,89 proc. Widzimy więc, że śred­
nie roczne tempo •«'zrostu miast 
w  okresie 10-lecia jest w Związku 
Radzieckim 1,5 raza wyższe niż w 
Ameryce północnej, a 3,5 raza 
wyższe od maksymalnego tempa 
Europy zachodniej.

.Wzrost miast i ludności miej­

skiej w  Związku Radzieckim od­
bywał się drogą powstawania 
miast nowych i  wzrostu dawnych. 
Ze 174 miast powyżej 50 tys. w r. 
1939 należało do tej klasy w r. 
1926 tylko 90 miast. Przybyły więc 
84 miasta, w  tym 4 zupełnie: nowe, 
nie istniejące w r. 1926 i 5 o wzro­
ście więcej niż 10-krotnym. Prócz 
tego wzrastały poważnie miasta 
dawne. W latach 1926—1939 30
miast liczących powyżej 50 tys. 
mieszkańców w r. 1926 podwoiło 
liczbę ludności. Przeliczając to na 
okres 10-letni otrzymamy 22 mia­
sta, które podwoiły swą liczbę 
ludności w  ciągu 10 lat,

Jest to zjawisko z u p e ł n i e  
n i e s p o t y k a n e  w  ś w i e c i e  
k a p i t a l i s t y c z n y m .  W 
Europie zachodniej było wszyst­
kiego 7 wypadków podwojenia w 
okresie 10-letnim liczby ludności 
przez miasto powyżej 50 tys. 
mieszkańców z tego 2 w  Anglii i 
5 w Niemczech.

Widzimy więc, że w Związku 
Radzieckim było tyle miast powy­
żej 50 tys. mieszkańców podwaja­
jących liczbę ludności w  okresie 
10-Ieeia, co w  Europie Zach. i 
Ameryce Północnej razem.

Przyczyna niezwykłego tempa 
rozwoju miast i ludności miejskiej 
w Związku Radzieckim leży w  sa­
mej istocie socjalistycznego syste­
mu gospodarstwa, jego zasadni­
czej wyższości nad kapitalizmem. 
Tylko Związek itadziecki z jego 
niebywałym tempem rozwoju go­
spodarczego mógł równocześnie 
tworzyć setki miast nowych i po­
większać w dwójnasób i więcej 
ludność dziesiątków dużych miast 
dawnych. Rozwój Związku Ra­
dzieckiego w  zakresie produkcji 
scharakteryzował Stalin jako 
„ s k o k ,  p r z y  p o m o c y  k t ó ­
r e g o  n a s z a  o j c z y z n a  
p r z e m i e n i ł a  s i ę  z k r a j u  
z a c o f a n e g o  w  p r z o d u ­
j ą c y ,  z r o l n i c z e g o  w 
p r z e m y s ł ó w  y“ .

Podobnie nazwać można niespo­
tykany dotąd potężny wzrost 
miast radzieckich. Był to również 
skok, możliwy tylko w  warunkach 
socjalistycznego ustroju.

JOZEF NIERODA

wykonawstwa, przynosząc 
wielkie oszczędności czasu, ma 
teriału i robocizny. ,

Nieodłącznie z prefabryka- 
c ją występuje zagadnienie no­
wych materiałów, bez których 
prefabrykacja nie może przy­
brać właściwych form i ra­
cjonalnego sposobu rozwiąza­
nia, Materiały te m u s z a  
b y ć  o p a r t e  o b a z ę  
m a s o w y c h  s u r o w ­
c ó w  o d p a d k o w y c h ,  
d o s t ę p n y c h  n a  
r y n k u  k r a j o w y m  
j a k  n p. ż u ż e l ,  t r o ­
c i n y ,  t r z c i n a  i t p.

Materiały nowe również mu 
szą zapewnić prefabrykatom 
stosunkowo nie wielki ciężar, 
dostateczną wytrzymałość, 
zdolność transportową bez u- 
szkodzeń oraz możliwość wza­
jemnego składania i łączenia-

Zasięg zastosowania pre­
fabrykatów zasadniczo nie 
jest ograniczony i może 
być rozciągnięty na poszcze­
gólne składowe elementy bu­
dowy, jak również na całe jej 
fragmenty, aż do całych goto­
wych pomieszczeń- Obecny 
stan jest jeszcze daleki od po 
siadanych w tym zakresie mo 
żłiwośei — na tym polu ma­
my jeszcze dużo do zrobienia-

Na obecnym etapie doświad 
czeń i rozwoju tego problemu 
możemy już stwierdzić, że pre 
fabrykacja niewątpliwie opa­
nuje całkowicie pewne typy 
robót, biidowlaiiyeb, jak budo­
wa hal przemysłowych i bu­
downictwo indywidualne. Ja­
ko przykład może posłużyć bu 
dowa wielkiego zakładu prze­
mysłowego w 1949 r- na Żera - 
niu, gdzie budownictwo prze­
mysłowa stanęło wobec zagąd 
nienia wykonania 20 km. bie­
żących dźwigarów kratowych 
i 5 kim- podciągów.

To wielkie zadanie udało się 
rozwiązać w oparciu o nowo­
czesny system całkowitej pre- 
fąbrykaeji.

Należy podkreślić, że naj­
większym osiągnięciem budo­
wy na Żeraniu było wprowa­
dzenie żelbetowych dźwigarów 
kratowych w miejsce dotych­
czas używanej konstrukcji sta 
lowej, co ma szczególnie donio 
słe znaczenie z punktu -widze­
nia oszczędności1 stali, drewna 
i czasu- Nowy typ konstrukcji 
daje 50 proc- oszczędności sta 
li i jest dwa razy tańszy od 
dźwigarów kratowych ze stali, 
przy czym trwałość konstruk­
cji jest jednakowa.

Dalszym przykładem jest bu 
dowa szybkościowców, która 
bez stropów prefabrykowa­
nych straciłaby niewątpliwie 
swój pionierski i bojowy cha­
rakter-

Powyższe przykłady świad­
czą, że prefabrykacja na ba 
zie dotychczasowych osiąg­
nięć będzie czyniła szybkie po 
stępy w walce o rozwiązanie 
trudności materiałowych i ro­
bocizny, celem zużytkowaniu 
uzyskanych rezerw w innych 
dziedzinach życia gospodarc e 
go.

W chwili obecnej przemysł 
prefabrykacji w Polsce po do­
świadczeniach na Żeraniu sta ­
nął na przełomie- Współczyn­
nik wzrostu produkcji elemen 
tów prefabrykowanych, w 
końcu 1955 r. wyrażać się bę­
dzie 6 krotnym jej zwiększe­
niem. Wzrost ten można bę­
dzie przyśpieszyć przez nauko 
we wykorzystanie nie wyczer­
panych źródeł wynalazczości i 
pomysłów racjonalizatorskich 
przodujących robotników i 
techników.

Założenia i realizacją planu 
przyniesie duże osiągnięcia w 
kierunku ogólnego zwiększe­
nia i potanienia produkcji bu 
dowlanej oraz pozwoli na 
wprowadzenie znacznych osz­
czędności materiałów deficyto 
wych, głównie stali i drewna-

Inż. NAU M IEN KO
Dyr- O B- Proj. Arehitt 
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Dyskusja na konferencjach partyjnych
winna krytpzme ocenić całokształt prasy organizacji

Odbywające się od kilku tygodni 
konferencje wyborcze są wydarze­
niami o zasadniczym znaczeniu w 
życiu powiatowych i miejskich or­
ganizacji party jnych. Zadaniem tych 
konferencji jest podsumowanie rocz 
nego dorobku, dokonanie wszech­
stronnego przeglądu osiągnięć, 
przeprowadzenie analizy przyczyn 
i źródeł braków oraz znalezienie 
sposobów ich usunięcia.

Pełne, samokrytyczne uświado­
mienie sobie dotychczasowych bra­
ków i wypływające ze zrozumienia 
istoty niedociągnięć, ścisłe^ sprecy­
zowanie wytycznych dla^ dalszej 
działalności mobilizuje organizację 
partyjną do ich realizacji.

Prawidłowo ocenić pracę dokona­
ną oraz wyznaczyć zadania na przy 
szłcść może tylko konferencja, któ­
rej zagwarantowano odpowiedni po 
złom. Poziom jej zaś a tym samym 
i wyniki uzależnione są od dwóch 
zasadniczych 'czynników’'. Po pierw­
sze — cd właściwie starann e przy 
gotowanego sprawozdania ustępu­
jących władz partyjnych, które u- 
względniać poyinno najważniejsze 
specyficzne zagadnienia terenu, sta 
nowić odbicie wszystkich spraw 
powiatu lub miasta oraz dać ana­
lizę całokształtu pracy organizacji 
partyjnej, po drugie — od aktyw­
ności i wyrobienia politycznego de­
legatów uczestniczących w dysku­
sji.

Te dwa elementy: sprawozdanie 
i dyskusja pozwalają naświetlić 
dwustronnie, jakgdyby od góry i od 
dołu, te same zagadnienia. Władze 
partyjne podsumowują swoje do­
świadczenia, oceniają realizację 
zadań z jednego, im dostępnego, 
punktu widzenia. Dopiero uzupeł­
nienie, wykazanie przez delegatów, 
jak te same zadania wyglądały w' 
realizowaniu przez organizacje par­
tyjne, w jakim stopniu zostały one 
wykonane, jakie się przy ich urze­
czywistnianiu wyłoniły trudności i 
co należy przedsięwziąć, by popeł­
nionych błędów uniknąć — może 
dać pełny obraz dorobku i pracy 
partyjnej w danym powiecie lub 
mieście.

Sprawozdanie Komitetu Miejskie 
go w Elblągu stanowiło wierne od­
bicie wszystkich istotnych dla mia­

sta problemów. W sprawozdaniu i 
dyskusji omówiono szeroko wkład 
organizacji partyjnej w realizację 
planów produkcyjnych, mówiono o 
pracy organizacji partyjnej, kryty­
kowano Komitet Miejski. Ośmiu 
towarzyszy poddało krytyce w ob­
szernych wypowiedziach niedosta­
teczną troskę komitetu o prawidło­
wy wzrost kadr, niedocenianie roli 
ZMP i organizacji masowych jako 
kuźni nowych kadr, wskazało na 
konieczność (np. tow. Skalski) two 
rżenia kadr rezerwowych, czerpania 
z olbrzymiego rezerwuaru talen­
tów, jakim są przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy, podkreśliło obowią 
zek otoczenia troskliwą opieką 
awansowanych robotników i chło­
pów.

Niestety, nie wszystkie konfe­
rencje miały równie wysoki’ po­
ziom. Na konferencji powiatowej 
w Sztumie dyskusja ograniczyła 
sie tylko do omawiania spraw ad­
ministracyjno - gospodarczych te­
renu w zupełnym oderwaniu od roli 
i pracy organizacji partyjnej. O- 
siagnięć i braków ujawniających 
się w wielu dziedzinach życia po­
wiatu nie potrafiono ocenić pod 
kątem działalności komitetu par­
tyjnego, nie wykazywano wkładu 
ani błędów towarzyszy partyjnych. 
Małą aktywnością w. codziennej 
działalności można wytłumaczyć 
fakt, że towarzysze sztumscy nie­
mal wcale, nie pogłębili w dysku­
sji analizy działalności organiza­
cji partyjnej. Przejawy niedociąg­
nięć w jej pracy należało poddać 
rzeczowej ale surowej krytyce. 
Niestety, uzdrawiającą krytykę i 
samokrytykę zastąpiono tam dekla­
ratywnymi ogólnikami.

Niedostateczna, nie .rozwinięta i 
niewłaściwie pojmowana krytyka i 
samokrytyka na części konferencji 
powiatowych świadczy o nieznajo­
mości, względnie niezrozumieniu 
słów tow. Bieruta: „Ludzie praw­
dziwie oddani partii nie boją się sa­
mokrytyki. a ci, którzy się jej bo­
ją, czy jej wstydzą, znajdują się 
jeszcze pod wpływami tradycji so- 
cjal - demokratycznych, ponieważ 
w tradycjach tych krytyka i sa­
mokrytyka były pojęciem nie uzna­
wanym. Krytyka i samokrytyka pod

nosi bojowość szeregów partyjnych 
i ich rewolucyjną czujność“ .

Nie trzeba tu dodawać, że ludzie 
wychowywani w atmosferze kryty­
ki i samokrytyki rosną, szybciej 
dojrzewają, kostnieją i marnieją 
natomiast w klimacie samouspoko- 
jenia i zarozumialstwa.

Odbyte już w woj. gdańskim 
konferencje pozwoliły stwierdzić 
olbrzymi wzrost ilościowy i ja­
kościowy aktywu partyjnego, 
którego horyzont myślowy i krąg 
zainteresowań rozszerzyły się 
niepomiernie.
Dyskusja na konferencji malbor- 

skiej i lęborskiej była bardzo ob­
szerna zarówno pod względem bo­
gactwa poruszanych tematów jak i 
liczby uczestniczących w nich to­
warzyszy. Organizacje te skiero­
wały w ciągu rocznej pracy znacz­
ny wysiłek na budowanie i umac­
nianie spółdzielni produkcyjnych. 
Nic też dziwnego, że zagadnienia 
spółdzielczości dominowały tam w 
dyskusji. Konferencje te nie były 
jednak jednostronne. W sprawozda­
niach komitetów — samokrytycznie 
przedstawiono pracę partii na 
wszystkich odcinkach m. in. 
wśród kobiet, na terenie związ­
ków zawodowych oraz szkolenia 
ideologicznego.

Dyskusję na kilku spośród już 
odbytych konferencji charaktery­
zowała jednak pewna jednostron­
ność, poświęcono uwagę niektórym 
tylko zagadnieniom ze szkodą dla 
innych nie mniej istotnych pro­
blemów.

W wypowiedziach towarzyszy ko 
Ścierskich dominowała wyostrzona 
czujność klasową. W dyskusji tej 
znalazła m. in. pełne odbicie walka 
z bogaczem wiejskim, prowadzona 
przez organizację kościerską w 
związku z akcją skupu zboża. Sta­
nowiąc dobry przykład rewolucyj­
nej czujności, konferencja ta strą­
ciła na'wartości przez ograniczenie 
się tylko do lego nieomal zagad­
nienia.

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
obrady konferencja powiatowa w 
Starogardzie i miejska w Gdyni, 
w niedzielę konferencja pow. gdań­
skiego, a w ciągu przyszłego tygod

nia przeprowadzą swe konferencje 
pozostałe organizacje powiatowe. 
Okoliczność, że obradować one 
będą już po wytyczeniu przez Ko­
mitet Centralny nasze j partii zadań 
w dziedzinie walki o nowe kadry 
pozwoli na niepomierne wzbogace­
nie ich trześci olbrzymim dorob­
kiem politycznym i ideologicznym 
¡V Plenum.

Nie alega wątpliwości, że ana­
liza doświadczeń odbytych już kon­
ferencji pozwoli pozostałym wyko­
rzystać ich doświadczenia i uniknąć 
popełnionych błędów. .

K. Kr.

Zlot W olnej Młodzieży N iem ieckiej w Berlinie,
Na zdjęciu : fragm ent dem onstracji pokojow ej, która była ma­

nifestacją  przyjaźni ze Związkiem Radzieckim.

,Wyrósł ze środowiska biedoty wiejskiej i opisywał z pasja lei byt“

WŁADYSŁAW ORKAN
— odtwórca iycia ludu podhalańskiego

Władysław Orkan (Franciszek Smreczyński) jest, obok Kazi- 1  Franka Rakoczego, w rysy właś- 
mierzą Tetmajera, jednym z naświetniejszych przedstawicieli li- i ciwe wielkim bohaterom roman-
teratury podhalańskiej. Utwory Orkana szczególnie nowele oraz 
pierwsze powieści: „Komornicy“  i „W  roztokach“  są cennym ma­
teriałem dla historyków kultury i badaczy naszej przeszłości. Jed­
ną z najlepszych powieści Orkana „Komornicy“  zalicza prof. J. 
Krzyżanowski w monografii o pisarzu („Pieśniarz krainy kęp i 
wiecznej nędzy“ ) do najprzedniejszych okazów naszego romansu 
ludowego, wyrazistością bowiem scen, bogactwem rysów charakte­
rystycznych, drobiazgowością i obfitością szczegółów obyczajo­
wych nie ustępuje ona bynajmniej powieściom takim, jak „Placów­
ka“ Prusa, lub „Niziny“  czy „Dziurdziowie“ Orzeszkowej, czy 
wreszcie „Sprawiedliwie“  Reymonta,

Życie ludu podhalańskiego, jego 
obyczaje znajdują w Orkanie swo­
jego wnikliwego odtwórcę. Przed 
Orkanem mieliśmy już pisarzy o- 
pisująeych życie ludu (Kraszew­
ski, Prus, Orzeszkowa, Dygasiński, 
Sewer), ale Orkan, urodzony w ro­
dzinie góralskiej, gospodarującej 
na skąpym zagonie ziemi i zma­
gającej się ustawicznie z niedo­
statkiem jest pierwszy, który wy­
rósł ze środowiska biedoty wiej­
skiej i opisywał z pasją jej byt. 
Dlatego dzieła Orkana mają wa­
gę autentyzmu.

W pierwszej fazie twórczości 
autor „Komorników“ dał się po­
znać jako surowy realista życia 
Podhala (nowele „Nad Urwi­
skiem“ , powieści „Komornicy“ , „W  
roztokach“ ) . W jego twórczości, 
przypadającej na okres panowania 
tendencji naturalistycznyeh, znaj­
dujemy —  rzecz jasna —  pewne 
odstępstwa od realizmu, wynatu­
rzenia, jednostronności.

Przy lekturze utworów Orkana 
czytelnik nie może się oprzeć u-

I B H A C Z I I  W Y B R Z E Ż A  ODBUDOWUJĄ S T O L IC E
Na rozległym trawniku uwiją się grupa postaci, odzianych 

w granatowe, robocze kombinezony. Białe chusteczki na głowach 
furkocą na wietrze.

Obrazek taki jest wszystkim dobrze znany. To pracują ju- 
naczki Służby Polsce.

II pluton II kompanii —  dziew­
częta z woj. gdańskiego pracują 
dzisiaj przy zakładaniu nowych 
trawników w warszawskim 0 - 
grodzie Saskim.

—  Przyjechałyśmy już dawno 
—  mówi jedna z nich. Turnus za­
czął się 27 kwietnia, mamy już 
za sobą spory szmat roboty.

Poza kilkunastodniową pracą w 
PGR na Okęciu, junaczki pracują 
na terenie Warszawy przy zakła­
daniu, porządkowaniu i urządza­
niu stołecznych terenów zielonych. 
Pracowały już w Łazienkach, Par­
ku Żeromskiego na Żoliborzu i na 
trasie W—Z. Praca nie wszędzie 
jest jednakowa.

—  O tu na przykład —  mówi 
jedna z junaczek —  praca jest 
cięższa.

Rzeczywiście, wzdłuż Nowej 
Marszałkowskiej są jeszcze tere­

ny zagruzowane i dzielne dziew­
częta „SP“ wyciągają z nich całe, 
wielkie bloki gruzu i kamieni. 
Naturalnie tutaj norma jest zupeł 
nie inna, niż tam, gdzie pracują 
tylko łopatą i grabiami.

Żadna jednak praca nie jest w 
stanie zetrzeć uśmiechu z opalo­
nych twarzy.

—  I my przyczynimy się do wy­
konania planu 6-letniego, a to 
przecież warte trudu -— mówi Zu­
zanna Pacholezyk, która przed 
dwoma laty wróciła do Polski z 
Francji, dokąd wyemigrowała z 
rodzicami przed wojną.

Za ten trud Warszawianie od­
wdzięczają się junaczkom życzli­
wymi uśmiechami. Nieomal każdy 
przechodzień zwalnia kroku, mija­
jąc grupę pracujących dziewcząt, 
z zainteresowaniem przygląda się

Junaczki III plutonu'II kompanii przy pracy w parku Żerom­
skiego na Żoliborzu. III pluton osiąga w pracy do 300% normy,

ich robocie, rzuca słówko pochwa­
ły i zachęty.

Robota w miarę upływających 
dni idzie coraz lepiej. Pomaga w 
tym bardzo współzawodnictwo 
pracy między kompaniami i plu­
tonami. Współzawodniczą między 
sobą także poszczególne junaczki. 
Norma, wynosząca 45 m kw. sko­
pania i zagrabienia trawnika 
przez jedną junaczkę w ciągu 
dnia pracy, jest prawie z reguły 
przekraczana. Przodujące junacz­
ki osiągają już do 200% normy.

Jadwiga Jankowska z Lęborka 
twierdzi, że: —  To wcale nie jest 
trudne. Nie trzeba tylko marno­
wać czasu na rozglądanie się. —  
Na rozglądanie się —  wtrąca in­
na, przodująca w pracy junaczka, 
Aleksandra Kieloch, —  jest czas 
>v niedzielę.

Niedzielę bowiem przeznacza 
się na zwiedzanie Warszawy.

— Piękna jest nasza stolica — 
mówi 19-letnia członkini ZMP, 
Irena Pronczuk, księgowa PGR w 
Malborku, —  ale jest jeszcze wiele 
śladów zniszczeń wojennych. Dum 
ne jesteśmy, że i my pomagamy 
w odbudowie i rozbudowie War­
szawy.

Przed kilku dniami cała 31 bry­
gada „SP“ w skład której wchodzi 
grupa junaczek z woj. gdańskie­
go, złożyła podpisy pod apelem 
sztokholmskim. Dziewczęta z en­
tuzjazmem i niedająca się ukryć 
dumą mówią o tym fakcie.

—  Takich, jak my — mówi Te­
resa Gołębiowska z Gdańska — 
jest dużo, tysiące, jeszcze więcej. 
Nie możemy pozwolić, by znów 
zniszczono nasze miasta i zabija­
no ludzi.

Przerwa śniadaniowa, w cza­
sie której gawędzimy, kończy się. 
Junaczki już zerkają na porzuco­
ne obok narzędzia. Norma prze­
cież musi być wykonana. Jeszcze 
tylko Stasia Neufeltówna z Gdyni 
zwierza mi się, że tak bardzo 
chciałaby zostać na II turnus i da

piero po nim wrócić do „swoich 
dzieciaków“  —  bo junaczka Stasia 
jest opiekunką w miejskim żłobku 
w Gdyni.,

—  I powiem wszystkim kole­
żankom, żeby też zapisały się do 
„SP“  — dodaje na zakończenie. — 
Na pewno nie będą żałowały.

Junaczka Helena Kołodziejczyk  
ze wsi Kuchnia (pow. Tczew) 
jest przodownicą pracy —  osią­

ga 350 procent normy.

Junaczki z woj, gdańskiego są 
bardzo zadowolone z pobytu w 
brygadzie. 2 dni w tygodniu, po­
święcone są nauce. Zdobyte w bry 
gadzie wiadomości ułatwią wielu 
z nich dalsze kształcenie się, a 
chętnych jest wiele.

Przerwa skończona. Znów idą j 
w ruch łopaty i grabie.

Gdańsk rękoma swoich junaczek 
współbuduje nową, piękną War­
szawa»

B. N.

czuciu przygnębienia, smutku. Kry 
tyk radziecki, H. S. Kamieński, 
zauważa (w „Pół wieku literatury 
polskiej“ ), że Orkan —  w okre­
sie, gdy reprezentuje biedotę wiej 
ską — „jest tylko piewcą jej nie-

W dniu św ięta Ludowego 28 
hm. został odsłonięty w Nowym

Targu na Podhalu pomnik 
Władysława Orkana.

doli“ . „Ducha bojowego jest nie­
wiele w jego utworach. Czasami 
zaciśnie jakby pięść i wyszepce 
niewyraźną groźbę“  *), ale są to 
momenty raczej rzadkie. Wybitny 
zmysł rzeczywistości, przejawiają­
cy się w dziełach Orkana, ulega 
pewnym konwencjom yr odtwarza­
niu życia, dominującym w czasach, 
w których tworzył Orkan.

Młodopolska tendencja potęgo­
wania motywów grozy, cierpienia, 
szaleństwa zaważyła wybitnie i na 
twórczości Orkana.

Najjaskrawszym tego przy­
kładem jest powieść „POMÓR“ , 
opisująca dzieje góralskiego 
„ojca zadżumionych“ , pełna 
naturalistycznyeh „okro-
pieństw“ . Dla Orkana — natu- 
ralisty, życie jest „KOTLINĄ 
WIECZNEGO MROKU“, głód 
ziemi, tak częsty motyw w u- 
tworach Orkana, przeradza się 
w jakiś fatalistyczny fakt, nę­
dza chłopa jest nieubłagana.

Zainteresowania ekonomiezrio- 
socjalne łączą się w twórczości 
Orkana z młodopolską ' manierą 
ujmowania zjawisk życia,, manie-, 
rą nie tylko naturaBstyczńą, lecz 
i wielce romantyczną. Powieść „W  
roztokach“ jest bardzo znamienna 
dla twórczości Orkana. Jest ona 
najdobitniejszym wyrazem postę­
powej postawy społecznej pisa­
rza, którego „marzenia“  (na owe 
czasy) wybiegały daleko w przy­
szłość.

Orkan poruszał też takie za­
gadnienie, jak wzmocnienie kolek 
tywnej gospodarki rolnej na wsi 
gospodarką przemysłową („trza 
zaprowadzić kopalnie, założyć 
warsztaty“ ), kształcenie młodzie­
ży wiejskiej. Z drugiej strony pi­
sarz wyposażył biednego chłopa,

tycznym. Franek —  to „dziedzic 
ducha wielkich indywidualistów ro 
mantycznych“  **), którego plan 
socjalistycznej organizacji społe­
czeństwa gminnego rozbija się o 
twardą rzeczywistość, o antago- 

. niżmy klasowe.
Reformator życia chłopskie­

go nie potrafi konsekwentnie 
realizować swojego planu. Po­
wieści Orkana —  konstatuje 
H. S. Kamieński —  „SĄ LI­
RYKĄ BIEDY CHŁOPSKIEJ, 
ALE NIE OŚMIELAJĄ SIĘ 
N̂ A TO, BY STAĆ SIĘ EPI­
KĄ BUNTU CHŁOPSKIEGO“.

Talent Orkana kształtował się z 
jednej strony pod wpływem prą­
dów pozytywistycznych, w drugiej 
zaś —  pod ciśnieniem całej trady­
cji romantycznej oraz tendencji na 
turalistycznych. Stąd pewne sprze 
czności i niekonsekwencje, jakie 
dadzą się zauważyć w jego twór­
czości.

Julian Marchlewski w liście do 
Orkana z 1902 roku, omawiając po 
wieść „W  roztokach“ , tak pisze: 
„Poruszasz Pan w powieści naj­
żywotniejsze jakie mogą być spra­
wy, sprawy walk i tarć społecz­
nych... Lecz dlaczegoby tych walk 
nie opisać tak, jak tu, w odbiciu 
indywidualnego losu jednostki? 
Dlaczegoby nie położyć na nie ca­
łego nacisku?.......w literaturze poi
skiej współczesnej, moim zdaniem, 
braku ludzi, którzy by potrafili 
sięgnąć do tej skarbnicy... W  Pa­
nu odgaduję człowieka, który mo­
że to uczynić. Dlatego to „W  roz­
tokach“  tak mnie zajęło... Dlate­
go to chciałbym, pragnąłbym z 
serca, aby w przyszłej powieści, 
którą nas Pan obdarzy, wielkie 
walki i zapasy społeczne przybra­
ły formę jeszcze dobitniejszą“ . 
I dalej: „Chodzi nie tylko o to, że­
by dzieło sztuki nie stawało się 
dziełem zbytku, zabawą dla sma­
koszów literackich, lecz żeby góro 
wało nad życiem, było życiem sa­
mym“.

Niestety, nadziei Marchlewskie­
go Orkan nie spełnił. W dalszych 
swoich dziełach zajmuje się taki­
mi problemami, jak np. metafizy­
czny antagonizm dobra i zła 
(„Drzewiej“ ) i stopniowo przecho 
dzi na pozycje., solidaryzmu spo­
łecznego, ulegając przy tym „ludo 
mańskim“ tendencjom Witkiewi­
cza.

Krytykując niektóre ideologicz­
ne i artystyczne błędy, które Or­
kan popełniał, nie należy zapomi­
nać o tym, że był on jednym z 
ogniw postępowej tradycji pol­
skiej, że poświęcał wiele uwagi lu 
dowi, że dolą tego ludu przejmo­
wał się serdecznie, do głębi. Ude­
rza aktualność takich powieści Or 
kana, jak „Komornicy“  czy „W 
roztokach“ ? Daje w nich pisarz do­
skonałe typy gospodarzy-wyzyski 
waezy, maluje antagonizmy pomię 
dzy kułactwem a biedotą wiejską, 
występuje w jej obronie, próbuje 
rozwiązać problemy ekonomiczne i 
społeczne w życiu wsi.

LUCJAN POREMBSKI,

•) H. S. Kamieński: 
literatury polskiej“_

„Pół wieku
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„Awans społeczny” po kumotersku
Rys. Zuzanna Chodor, referent socjalny ZPGG.

P E C H  B U M E L A N T A
Kie można powiedzieć, żeby Ja-1 spektor 

kubowicz należał do tzw, entuzja- [ pracy.
stów pracy. Wprost przeciwnie. Na t __ Niech sobie
każdym kroku szukał okazji do | rzekł "jakubowicz 
wymiganiu się i gdy tylko mógł, można zarzucić 
uciekał z biura, aby gdzieś próż 
nować.

Teraz, gdy przyszła wiosna, za- T i u ■ , , , . . . .
czał chodzić na plażę. Słoneczko i Jakubowicza, lekko się uśmiech- 

* ... 1 : ............nął 1 rzekł:

sprawie dyscypliny

przyjeżdża — 
— mnie nic nie

Gdy to mówił, wszedł właśnie 
ow znajomy z plaży. Ujrzawszy

grzeje, białe chmurki posuwają 
się po błękicie, woda szumi, wia­
terek powiewa, a Jakubowicz leży 
na ciepłym piaseczku i opala się.

Pewnej niedziel1 poznał na pla­
ży niskiego blondyna. Był to czło­
wiek już w starszym wieku, skó­
rę miał jeszcze nie opaloną, pra- 
.VIł tlióóti. Ji.‘i 'K ó 1 CTjy1KtiyPy' Zn; I - 
żył już, pomimo wczesnej wiosny, 
opalić sie na kolor czekoladowy, u- 
czuł coś w1 rodzaju litości.

Wypinając swoją pierś rzekł:
—• Patrz pan, tak trzeba się o- 

pałić!
Nieznajomy pokręcił głową.
— Jakoś nie mogę. Czasu nie 

ma.
-—- Głupstwo czas. Kombinuj 

pan, jak ja.
—  To znaczy jak?
—  Ot., urlopik okolicznościowy, 

ciioróbka, depesza od rodziny, 
dłuższa delegacja, służbowa spra­
wa w mieście... i będziesz pan 
miał ezas. Nie bądź pan głupi!

Nieznajomy spojrzał ciekawie 
na Jakubowicza.

—  A co mówią na to w pańskim 
zakładzie pracy?

—  Nic nie mówią. Niczego się 
nie domyślają. Grunt to spryt...

* * *
Nazajutrz, gdy Jakubowicz przy 

szedł do pracy, koledzy uprzedzili 
go, że przyjechał z Centrali in-

—> No cóż, na plażę dziś pan 
nie poszedł?

—  Nie, tak codziennie, to trud­
no skombinować —  odrzekł Jaku­
bowicz —- a pan co tu robi?

— Ot, obijam się...
W tej chwili wszedł dyrektor.
— Obywatelu inspektorze •— 

rzekł do nieznajomego —  możemy 
już zacząć inspekcję.

I obaj wyszli.
Jakubowicz ciężko opadł na 

krzesło.
RES.

korespondent.

0 zamfdlaczu i korespondencie
J ak można! Jak można,

1— tak wtrącać się w wewnę­
trzne sprawy naszej fabryki! — 
pienił sie Z oburzenia ob. Zamy- 
dlacz, potrząsając ostatnim nume­
rem gazety, w której przeczytał 
przed chwilą:

Nie należycie również wyko­
rzystano cenne odpadki, które leżąc 
W stosach pod gołym niebem nisz­
czeją. a które przy niewielkim sto 
sunkowo wkładzie pracy mogłyby 
służyć jako doskonały, materiał izo­
lacyjny. Nasi towarzysze z zakładów 
„Naprzód“ dawno już uporządkowali 
tę sprawę imają przez to 1.800.000 
z! oszczędności w skali rocznej. Ale 
nasi towarzysze umieli wpłynąć ną 
dyrekcję. A u nas? Obywatel dyrek 
tor ogranicza się tylko do sarka­
nia. że odpadki wyglądają „nieeste 
tycznię“ ....

Ob. Zamydłacz miał już tego do­
syć. Z pasją zmiął gazetę lecz po 
chwili wyprostował ją, z miną ba­
zyliszka. zaczął szukać nazwiska 
autora artykułu. Aż zatknęło w gar 
dle ob. Zamydlacza. gdy przeczy­
tał: Jan Lepiej — korespondent ro­
botniczy.

—- Więc to Lepiej — syknął Za­
mydłacz. Więc to Lepiej kala włas­
ne gniazdo! Podrywa autorytet dy­
rekcji, podrywa podpory... podrywa 
podstawy społeczeństwa w ogóle...

Lepiej znany był w fabryce jako 
dobry, aktywny pracownik. Na ze­
braniach produkcyjnych kilkakrot­
nie poruszał sprawę odpadków.

— Przyjęto nawet jakąś uchwałę 
— zamyślił się Zamydłacz. Ale to 
tak przeszło bez echa i dopiero 
dzisiaj taki huk.

Ob. Zamydłacz nerwowo chwycił 
gazetę, minął kilka biurek i wpadł 
do dyrektora.

— Widzieliście, szanowny obywa 
teiu dyrektorze — zaczął po wstęp­
nych ukłonach — widzieliście ten 
artykuł?

— A widziałem, kochany, widzia­
łem. Cóż robić — westchnął bez­
radnie dyrektor.

— Jak to co zrobić? — wybuch­
nął Zamydłacz. — Pchnąć wyjaś­
nienie do gazety, że... te odpadki 
były niby celowo tak pozostawio­
ne... no i w ogóle, że taki artykuł, 
to napaść na podstawy wyjątkowo 
poważnych prac nad odpadkami 
— A Lepie ja należałoby ukarać!

— Hm, ukarać — bąknął dyrek­
tor —  to może będzie... nie tego... 
Może lepiej 'przenieść go na wyż­
sze stanowisko. Zrobimy awans 
społeczny,' pFzeriiesieiny gościa z 
daleka cd produkcji, do biura — i 
PO krzyku.

— Świetny pomysł zachłysnął 
sie zachwytem Zamydłacz. Zamyd­
limy sprawę jak złoto. Ot, co to 
znaczy dyrektorska głowa — kan­
clerska głowa, słowo daje. Ale z 
drugiej strony już ja na swój spo­

sób pogadam z Lcpiejem! Hej go­
niec, zawołajcie do ,mnie Lepieja z 
mechanicznego.

Ob. Zamydłacz, starszy, lekko 
j szpakowaty pan z godnością wy- 
■ ciągnął -swą wypieszczoną rączkę, 

i z serdecznym uśmiechem zapro­
sił robotnika aby zajął miejsce. Ko- 

| respondent usiadł.
! — Kolego Lepiej, zaprosiłem was
i tutaj w sprawie tego no... artyku- 
I )u. Muszę pogratulować. Świetny 
| styl i w ogóle. Rozmawialiśmy z 
j dyrektorem. Nawet nie przypuszcza 
| liśmy, że u nas w warsztatach są 
j takie talenty. Hm, drzemią, jak to 
j mówią.,, w tej klasie robotniczej, 
i Człowieku, wy możecie zrobić ka- 
; nerę. Wychodząc z założenia i 

stojąc na stanowisku, że awans spo 
łeczny, to słuszna rzecz, wystąpi­
liśmy oto aby was przenieść do 
biura, na wyższe stanowisko. Miał­
bym tylko jedno zastrzeżenie, ko­
lego. Artykuł piękny... ale, widzi­
cie, to nieładnie tak kalać własne 
gniazdo, podrywać podstawy po-

JA K  PALIĆ?
Dla nauki amerykańskiej jest 

to bardzo ważny problem. Naprzy 
kład na uniwersytecie w Denver 
jeden z docentów wykłada stu­
dentom fakultetu dziennikarskie­
go naukę palenia cygar i papie-, 
rosów.

—  Trzeba to robić umiejętnie, 
—  poucza docent, demonstrując 
różne sposoby przypalania, zacią­
gania się i wypuszczania dymu.

Studenci z wielkim zaintereso­
waniem słuchają wykładów spe­
cjalisty palenia cygar. Nic w 
tym dziwnego: dobrze wiedzą, że

chcąc zrobić karierę w prasie ame. 
rykańskiej, trzeba opanować sztu­
kę... puszczania dymu... w oczy 
czytelników.

Dotrzymał słowa
Robotnica do dyrektora: — 0 -

bywatelu dyrektorze, jeszcze W 
1948 roku obiecaliście otworzyć 
żłobek przy naszej fabryce!

Dyrektor: .— Oczywiście! Obie­
całem to samo również w 1949 i 
teraz też obiecuję... Ja swoich 
słów nigdy nie zmieniam!

rządku społecznego. Rozumiecie, co 
dyrektor, to dyrektor, no i, taka 
krytyka, to szkodliwa rzecz, bo 
wrogowie naszego ustroju będą się 
śmiać i powiedzą: patrzcie, patrzcie, 
ładne rzeczy u nich się tagi dzieją. 
To się ma nazywać budowa socjaliz 
mu? «'

A my przecież budujemy te... 
zręby, w dzień i w nocy, więc nie 
należy podrywać naszych podstaw. 
Rozumiecie?

— Tak, rozumiem. Dbbrze rozu­
miem o co wam chodzi, panie, na­
czelniku.

— No więc czekam na odpo­
wiedź — rzekł z godnością Zamy­
dlać z.

Zaraz ją dostaniecie — u- 
śmiechnąl się robotnik, i wyszedł z 
gabinetu, aby po chwili wrócić z 
matą książeczką w ręku.

— Przeczytajcie sobie len frag­
ment wiersza Majakowskiego. To 
jest W  ja odpowiedź na wasza tro­
skę, aby nie „podrywać podstaw“ 
— rzeki podając zdumionemu na­

czelnikowi otwartą książkę —- tyl­
ko nazwisko Popow zamieńcie na 
Zamydłacz — dodał.

Zamydłacz przetarł binokle i za­
czął czytać:

Obywatelu Popow
przestańcie chlipać 

Plotki o podrywaniu
to lipa! y

My wszyscy wzywamy,
by twardo.

bez fałszu
krytyka

draóstwo
kosiła —

! to jest
dowodem

najdoskonalszym
naszej

czystości i siły.
— Ach — krzykną! Zamydłacz- 

Jak można! To myśmy wystąpili 
dla was o awans... a...

— Wystąpiliście — to wstąpcie 
spowrotem —- powiedział korespon­
dent Lepiej i cicho zamkną! drzwi.

JAKUB

I znów książki płoną na stosach
Wydawałoby się, że po klęsce 

hitleryzmu palenie książek na sto­
sach i to — najwybitniejszych 
dzieł literatury światowej, na­
leży do przeszłości. Jednakże 
w Niemczech zachodnich wśród 
angdo-amerykańskich władz oku­
pacyjnych, znajdują się 'ludzie, 
którzy gotowi są kontynuować 
„tradycje“ hitleryzmu.

Według doniesień prasy lon­
dyńskiej, w szkołach zachodnich

Niemiec, zabroniono korzystać z 
dzieł klasyków rosyjskich. Poli­
cjanci amerykańscy podczas re­
wizji granicznej znaleźli u pew­
nego niemieckiego literata książki 
Maksyma Gorkiego, F. Engelsa i 
Tomasza Manna. Porwali je > 
wdeptali w błoto.

Taka właśnie „cenzura“ przy­
pominająca hitlerowskie metody, 
kwitnie w krajach, gdzie zapro­
wadzono „amerykańską“ wolność 
„słowa i pióra.“

Niedawno ateńska gazeta „El- 
efteria“ . doniosła, że najwyższy 
prokurator policji greckiej zarzą­
dził wycofanie z druku „literatu­
ry komunistycznej“ . W liczbie 
„podejrzanych“  i skazanych na 
zniszczenie książek znajdują się... 
życiorysy Goethego i Rembrand- 
ta.

W Kanadzie wydarzyła się po­
dobna historia. Na rozkaz naj­
wyższego prokuratora policja zro­
biła „nalot“  na wszystkie księgarnię 
w Montrealu. Skonfiskowano ta­
kie „niebezpieczne“ książki, jak 
poezje Puszkina i powieści Toł­
stoja: „Anna Karenina“  i „Wojna 
i pokój“ .

W południowej części kontynen 
tu amerykańskiego nie poszczę­
ściło się francuskiemu klasykowi 
— Balzakowi. Dzieła jego dostały 
się na „czarną listę“  argentyń­
skiej cenzury, przy czym nazwi­
sko Balzaka znalazło się na tej 
liście wśród nazwisk autorów po­
wieści pornograficznych.

Kontynuatorzy polityki Hitlera 
i Goebbelsa rzucają na stosy nie 
tylko książki, będące chlubą postę

powej ludzkości. Cenzura angiel­
ska na Malajach zakazała nieda­
wno wyświetlania 50 filmów, w 
których znajdują się sceny z ma­
nifestacji i pochodów ludowych. 
Jak donosi agencja Reutera, cen­
zorzy brytyjscy zabronili m. in. 
wyświetlać film, osnuty na tle 
powieści Karola Dickensa pt. „O- 
powieść o dwóch miastach“ . Za­
kaz umotywowano tym, że film 
zawiera epizody z historii rewo­
lucji francuskiej, a „obecnie nie­
bezpiecznie jest pokazywać podo­
bne sceny azjatyckim widzom.“

Uczniowie Churchilla
Kraby, homary, a nawet zwykłe

raki, przyrządza się w ten sposób, 
że wrzuca się je do gorącej wody i 
gotuje.

Sposób ten obraża delikatne uczucia 
szanownego mister Williama Staferda, 

członka angiel- 
* j skiej Izby Gmin.

' Według doniesień 
prasy francu­
skiej, konserwa­
tysta WillianSta- 
ferd zWrócił się 
do ministra rol­
nictwa W. Bry­
tanii z następują 
cym pytaniem: 

„Jakie są obec­
nie wyniki badań 
naukowych, któ­
rymi kieruje pan 

minister, celem uśmiercenia krabów i 
homarów w mniej ordynarny i okrut . 
ny sposób“ .

Należy więc spodziewać się, że po 
tym pytaniu labourzystowski mini­
ster przyśpieszy badania i tym samym 
historii angielskiego parlamentu przy­
będzie jeszcze jedna chlubna karta.

Tylko jeśli chodzi o uśmiercenie 
milionów ludzi, do czego otwarcie dą­
żą angielscy mężowie stanu, dyploma­
ci i inni podżegacze wojenni, — jakoś 
żadnych pytań w Izbie Gmin nie sły­
chać...

IW A N  M ICZURIN
twórca przełomu w nauce biologii

i Dtaktvce ogrodniczo-roiniczei

Materialistyczna biologia La-
marcka i Darwina, której podsta- 
wą był dobór naturalny oraz od­
działywanie warunków zewnętrz­
nych na zmianę roślin i zwierząt, 
została spaczona przez burżuazyj 
nych biologów, którzy przybrali 
nazwę tzw. neodarwinistów, a na­
ukę swoją nazwali genetyką. 
Wzięli oni zupełny rozbrat z La- 
marckiem i Darwinem. Cała ich 
teoria jest skrajnie reakcyjna i 
idealistyczna.

August Weisman, zoolog nie­
miecki (1834— 1914), twierdził, że 
cechy nabyte przez żywy orga­
nizm w ciągu życia nie mogą być 
dziedziczone. Jako dowód przy­
taczał swoje doświadczenie nad 
myszami, którym zaraz po urodze­
niu przez dwadzieścia z górą po­
koleń obcinał ogony, a pomimo to 
lodziły się myszy ogoniaste. We­
dług Weismana tylko komórki roz 
rodczo rodziców są tym czynni­
kiem (determinantem), który two 
izy  nowy organizm.

Burżuazyjny przyrodnik anglo­
saski, Morgan, odrzucił nawet jed 
ność cielesną organizmu. Według 
niego każdy osobnik składa się z 
dwóch substancji: ze śmiertelnego 
ciała i z nieśmiertelnej plazmy 
rozrodczej, zsw&rtej w  narządach 
płciowych. Plazma ta nigdy nie 
ginąc, przepływa przez pokolenia 
śmiertelnych osobników, którzy są 
właściwie tylko żywicielami i no­
sicielami wiecznej substancji roz­
rodczej. Wartość osobnika jest 
zupełnie zależna od wartości plaz­

my rozrodczej gatunku. Ta teoria 
zerwała już zupełnie z prawdzi­
wą nauką i stanęła na stanowis­
ku ciemnego mistycyzmu. Na 
skutki nie ’trzeba było długo cze­
kać. Germańscy i anglosascy re­
akcyjni politycy ukuli na podsta­
wie tak pojętej biologii teorię ra­
sizmu, którą rozwinął i w bestial­
ski sposób stosował hitleryzm.

Cała ta burżuazyjna i reakcyjna 
biologia pod nazwą genetyki przy 
niosła ogromne szkody, nie tylko 
dlatego, że stała się pseudo-nauko 
wą podwaliną dla ludobójczych 
teorii hitlerowskich, lecz również 
dlatego, że była zupełnie bezpłod­
na dla produkcji rolnej, ponieważ 
według niej gatunku nie można 
było zmienić. Toteż rolnicy-prak- 
tyey, gdy starali się wyhodować 
potrzebne gatunki roślin lub zwie­
rząt, nie mając wskazań od nau­
kowców, prowadzili hodowlę oraac 
kiem, czekając ua przypadek. By­
ła to droga trudna i powolna.

Nigdy jeszcze pomiędzy uczoną 
teorią i praktyką życia nie było 
takiej przepaści jak pomiędzy ge­
netyką i rolnictwem. T a  p r z e ­
p a ś ć  z o s t a ł a  d o p i e r o  z a ­
s y p a n a  i w y r ó w n a n a  
p r z e z  a g r o b i o l o g i ę  M i ­
c z u r i n a  i Ł y s e n k i .

I wan Miczurin urodził się w
1855 r. we wsi Dołgoję-Miezu- 

rowka w guberni-' Riazańskjej. 
Uczył się w szkole początkowej o- 
raz w gimnazjum w Riazaniu, Z 
którego został następnie wydalo­
ny z dowodu Diemoiuości oclaca-

nia czesnego. Ponieważ wyższe 
studia były dla Miczurina nieosią­
galne, rodzina jego bowiem była 
niezamożna, swą wiedzę zdoby­
wał on i pogłębiał drogą samo­
kształcenia. Aby zdobyć środki 
materialne, Miczurin przyjmuje 
jednocześnie posadę urzędnika ko­
lejowego na stacji Kozłow. Po 
pewnym czasie jednak rzuca ją, 
uczy się zegarmistrzostwa i zakła 
da w Kozłowie małą pracownię. 
Nowe zajęcie pozwala mu wzmóc 
swoją pracę naukową. W roku 
1875 wydzierżawia Miczurin kawa 
łek gruntu i rozpoczyna swe pra­
ce nad hodowaniem nowych ga­
tunków drzew owocowych.

W ciągu kilkunastu lat niezmor­
dowanej pracy doszedł Miczurin 
do nadzwyczajnych rezultatów; 
stał się sławnym, choć nieuzna- 
nym przez rząd carski i prześla­
dowanym przez duchowieństwo 
prawosławne za jakoby sprzecz­
ne z naturą doświadczenia. W 
1890 r. departament rolnictwa w 
USA delegował do Kozłowa prof. 
Mayera, aby wykupił od Miczuri­
na jego metody nad uszlachetnia-

Miczurin, jako prawdziwy uczony 
i patriota, odrzucił tę ofertę. Za­
sadnicza zmiana w życiu i pracy 
Miczurina następuje dopiero po 
Rewolucji Październikowej. Rząd 
radziecki otacza, 62-letniego już 
wówczas uczonego, pełną i wszech 
stronną opieką. Stwarza mu wszel 
kie warunki dla kontynuowania 
pracy badawczej i doświadczalnej.

M etody, które przyjął Miczurin 
w swoich doświadczeniach, nie 

były łatwe. Zasadą jego było ha­
sło : „ N i e  m o ż e m y  c z e k a ć ,  
aż  n a m  p r z y r o d a  c o ś  o f  ia 
r u j e ,  m u s i m y  o d  n i e j  wy -  
d z i e r a ć  to,  c o  n a m  j e s t  
p o t r z e b n  e“ . Metoda Miczuri­
na była oparta na darwiniźmie, 
ale był to darwinizm czynny a 
nie wyczekujący.

W początkach swojej działalno­
ści Miczurin, chcąc otrzymać 
szlachetne odmiany drzew owoco­
wych, oparł się na aklimatyzacji 
według teorii Grilla. Szczepił 
więc odmiany południowe na pod­
kładkach drzew przyzwyczajonych 
do surowego klimatu. Doświad-

Miczurin zarzucił więc na razie 
krzyżowanie wegetatywne i roz­
począł krzyżowanie odmian, za 
pomocą sztucznego zapylania.

W swych niezliczonych do­
świadczeniach Miczurin doszedł 
do wniosku, że tylko rośliny mło 
de mają zdolność do przystosowa 
nia się do nowych warunków. Z 
mieszańców zaś, powstałych przez 
zapylenie, najłatwiej przystoso­
wują się takie, które pochodzą 
z odmian o bardzo dalekim po­
krewieństwie i wziętych do tego 
z różnych klimatów. Taki miesza 
nieć dziedziczy po rodzicach róż­
norodne, często sprzeczne z sobą 
cechy, czyli miał według Miczu­
rina „ r o z c h w i a n ą  d z i e ­
d z i c  z n o ś ć“ . Roślina taka 
mogła się bardzo łatwo przysto­
sować do nowych warunków.

Gdy dwie krzyżowane rośliny 
były zbyt odległe gatunkowo, aby 
mogły wydać przy zapylaniu na­
sienie, Miczurin używał wówczas 
roślinę „pośrednika“ . To znaczy, 
że. krzyżował najpierw dwie od­
miany z odmianą, która stała w 
bliższym pokrewieństwie z jedną 
i drugą. W ten sposób Miczurin 
skrzyżował brzoskwinię szlachet­
ną najprzód z dziko rosnącym w 
Ameryce gatunkiem brzoskwini, 
a następnie z wytrzymałym na 
surowy klimat mongolskim mig­
dałem.
O  ierwsze szczepienia szlachet- 
■ nych zrazów z południa, na 
podkładkach drzew przyzwyczajo 
nych do klimatu surowego, nie

dały rezultatów. Przyczyną tego 
było, że zrazy pochodziły od sta­
rych już, kilkakrotnie owocują­
cych drzew, a więc nie miały 
zdolności do przystosowania się 
i podkładka nie mogła mieć du­
żego wpływu. Zupełnie inaczej 
stało się, kiedy Miczurin wyho­
dował swoich młodych mieszań­
ców o  rozchwianej dziedziczności. 
Zraz takiego młodego mieszańca, 
zaszczepiony na starej podkładce, 
poddawał się jej wpływom. Taką 
podkładkę nazwał Miczurin men­
torem (wychowawcą) młodego zra 
za. Z podkładki i zraza powsta­
wała krzyżówka (bez zapylania) 
drogą wegetatywną. W ten spo­
sób powstała np. odmiana rene- 
ta-bergamot. Była to krzyżówka 
wegetatywna zraza jabloni-anto- 
nówki. wyhodowanej z nasienia 
na podkładce gruszy jako men­
tora. Jabłoń owocowała ale -abłka 
nabrały kształtu gruszek. Gatunek 
ten od kilkudziesięciu lat roztnna 
żany przez szczepienie, nie traci 
wyglądu gruszki. Była ło wielka 
zdobycz teoretyczna, dowiodła bo­
wiem, że wbrew genetystom, krzy 
żówki wegetatywne są możliwe i 
że można stworzyć nowy zupełnie 
gatunek rośliny, o nowych trwale 
dziedziczonych cechach.

Te prace Miczurina zachwiały 
wszystkimi teoriami burżuazyj - 
nych genetyków, B. B.

czerna. się me udały, rośliny wy- 
niern odmian drzew owocowych? marzły,
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• M ostrej walce klasowej kształtowało się oblicze Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku

Osiągnięcia 5 lat p ra c y  M. R. N .
I  M A M *  Z Ą m Z J

Z obrad posiedzenia sprawozdawczego
W sali Ratusza Staromiejskie go otłbylo się wczoraj w godzinach 

przedpołudniowych ostatnie plenarne posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej Gdańska, na którym złożono sprawozdania z dotych­
czasowej działalności Zarządu Miejskiego i MRN.

Przewodniczący MRN m. Gdań- j trolę społeczną administracji rżą- 
ka tow. Geihza omówił .w swym dowej, przez walkę Ze spekulacją

sprawozdaniu zmiany, jaldm na 
przestrzeni 5 lat ulegał skład soc­
jalny Rady. W ostrej walce klaso­
wej, przy coraz większym wzro­
ście świadomości mas pracujących 
MRN zmieniała swe oblicze, elimi - 
nując wrogie elementy- Okres 
kształtowania się właściwego skła- 

'  du socjalnego MRN rozpoczął się 
po Kongresie Zjednoczeniowym 
PZPR, proces ten wzmocnił się 
znacznie po III Plenum KC PŻjPR

W wyniku zmian personalnych 
Miejska Rada Narodowa m. Gdań­
ska stała się rzeczywistą repre­
zentantką mas ludowych.

Miejska Rada Narodowa liczy 
obecnie 26 robotników (w ub. la­
tach 14), 4 rolników, 7 nauczycieli 
i profesorów wyższych uczelni) 3 
rzemieślników, 20 pracowników 
umysłowych, w tym trzech b. ro­
botników, 2 przedstawicieli w ol­
nych zawodów i jednego — mło­
dzieży studiującej. W skład Rady 
wchodzi m. in. 12 kobiet, 8 przo­
downików pracy i 1 przedstawi­
cieli ludności autochtonicznej.

Następnie tow. Gemza wskazał 
na wzmacniaiący się coraz więcej 
kontakt MRN z klasą robotniczą 
przez odbywanie posiedzeń w zakła 
dach pracy oraz zapraszanie przed 
Mawicieli związków zawodowych 
do współpracy w komisjach Rady 
oraz w akcjach przez nią prowa­
dzonych. Powołanie 57 opiekunów 
społecznych, 200 ławników do Są­
du Okręgowego oraz ławników do 
sądownictwa dla nieletnich itp. 
spośród obywateli miasta z poza 
Rady, jest również jednym z do­
wodów, że MRN właściwie wypeł­
niała swoje zadanie.

MRN poza kierowaniem życiem 
samorządu gdańskiego i kontrolą 
jego działalności wybiegała w za­
sięgu swoich prac poza zagadnie­
nia Zarządu Miejskiego, miała bez 
pośredni wpływ na planowanie 
działalności publicznej przez kon-

Muzeum Państwowe
w Gdańsku
zamknięte do 10 czerwca rb.

W związku z przeprowadzanym re­
montem i zmianami w ekspozycjach, 
Państwowe Muzeum w Gdańsku bę­
dzie ao dnia 10 bm. (włącznie) zam­
knięte dla publiczności.

i drożyzną, prowadzenie akcji za­
gospodarowania odłogów, przez 
współpracę z władzami szkolny­
mi w  dziedzinie oświaty powsze­
chnej i walki z analfabetyzmem.

Tow. Gemza wskazał również 
na braki w pracy MRN, zwłaszcza 
w dziedzinie ustalenia i szkolenia 
kadr Zarządu Miejskiego, jak rów 
nież związania komisji Rady z pra 
cą poszczególnych wydziałów Z. 
M. Po szczegółowym omówieniu 
prac komisji MRN z podkreśle­
niem osiągnięć Komisji Kontroli 
Społecznej, Oświatowej, Planowa­
nia, Miejskiej Komisji Lokalowej, 
Społecznej Komisji Kontroli Cen 
i Rolnej 
swoje spraw

„Dzisiaj w chwili tak poważ­
nej przemiany, dokonującej się 
w strukturze naszego państwa 
w pierwszym roku planu 6-!et- 
niego MRN m. Gdańska, jako 
reprezentantka Morskiej Stoli­
cy Polski, w oparciu o masy 
pracujące, z klasą robotniczą na 
czele —  gotowa jest. do objęcia 
władzy w mieście, aby w szla­
chetnym współzawodnictwie pra 
ey wykuwać nowe osiągnięcia 
produkcyjne we wszystkich dzie 
dżinach przemysłu, z przemy­
słem morskim na czele, Gdańsk 
powinien stać się jednym z 
największych ośrodków poli­
tycznych i gospodarczych w kra 
ju, wnosząc tym samym poważ­
ny wkład do walki o pokój, i 
wykonanie planu (¡-letniego, two 
rżącego trwałe podstawy socja­
lizmu w naszym kraju.“
W następnym punlccię porząd­

ku obrad sprawozdanie z działal­
ności Zarządu Miejskiego oraz 
władz i urzędów niezespoionych 
na przestrzeni 5 lat złożył wice­
prezydent Zakólski, podkreślając 
osiągnięcia samorządu gdańskie­
go w latach 1945-—1950 r. w or­
ganizacji i normowaniu życia mia­
sta v które mimo olbrzymiego zni­
szczenia dźwiga się i nabiera właś­
ciwego oblicza. Gdańsk liczy dzi­
siaj 36 szkół podstawowych, 24 
zawodowych, 41 przedszkoli, 1 
szkoły dla małoletnich. Mimo tych 
osiągnięć poważną troską MRN. 
musi być sprawa budowy i remon 
tów szkół.

W dziedzinie zdrowia publiczne 
go zanotowano także poważne o-

siągnięcia (np. ośrodki zdrowia 
udzieliły 827.000 porad), choć ist­
nieją jeszcze poważne braki.

Najpoważniejszą troską Za­
rządu Miejskiego jest sprawa 
mieszkaniowa, która mimo po­
ważnych osiągnięć w akcji re­
montów domów z dotacji Rady 
Państwa i FGM, jest nadal nie 
pokojąca. Oddział Gospodarki 
Lokalowej przechodził kilka re­
organizacji, mimo to nie może 
sprostać zadaniom. Jednym z po 
wodów trudności w pracach Od­
działu Gospodarki Lokalowej, 
jest brak obywatelskiego podej­
ścia do sprawy mieszkaniowej i 
egoistyczne ukrywanie wolnych 
pomieszczeń przez część miesz­
kańców Gdańska.
Wiceprezydent Zakólski poru- Domyślnie 

szył również zagadnienie kadr pra 
cowńiczych.. Zarząd Miejski od­
czuwa poważny brak sił iacho-

W dyskusji nad sprawozdania­
mi zabierali głos przedstawiciele 
poszczególnych klubów radnych.,

W imieniu klubu radnych PZPR 
przemawiał tow. Truszczyński, 
który omówił osiągnięcia MRN. i 
Zarządu Miejskiego i wniósł o u- 
dżielenie absolutorium MRN. i Za 
rządowi Miejskiemu za dobrze wy 
konane zadania w ubiegłym o- 
kresic.

W imieniu klubu radnych SD. 
ob. Marczewski, w imieniu klu­

bu ładnych ZSL. —  ob. •Piokop- 
czuk, w imieniu klubu radnych SP. 
ob. Rochowicz, wypowiedzieli się 
za przyjęciem złożonych sprawo­
zdań.

W glosowaniu zatwierdzono jed 
złożone sprawodzania.

W. N.

Szl;hi uli u di'lili'l'i inlrl.il i sirir ir iiirczii iro, olo hinir i zdioiim 
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wych, a polityka personalna Za- 
— tow. Gemza zakóńczył j rządu Miejskiego, w Gdańsku nie I 
awozdanie słowami: zawsze była właściwa. Brak było |

czujności i klasowego podejścia w | 
doborze kadr.

Znaczną część sprawozdania j 
stanowiło omówienie pracy 
Urzędów Skarbowych, Inspekto­
ratu Pracy, Urzędu Zatrudnienia 
i Inspektoratu Szkolnego, nad 
letórymi w  myśl ustawy z dnia 
20 marca b. r. kierownictwo o- 
bejmuje prezydium MRN.

Na zakończenie -wiceprezydent 
podkreślił znaczną pomoc, w pra­
cach Zarządu Miejskiego ze strony 
MRN. i komisji oraz oświadczył, 
że ustawa o jednolitych- organach 
władzy państwowej przyniesie 
niewątpliwe korzyści miastu i spo 

j łeczeństu i zlikwiduje pozosta- 
1 łości.biurokratyzmu i dygnitar- 
! stwa.

O p ie s z a ło ś ć  d y re k c ji P o rto w y c h  Z a k ła d ó w  P r z e m . T łu s z c z o w e g o
opóźnia remont maszyn tu „Amadzie”

Zapisy do przedszkoli
w Gdyni

Inspektorat Szkolny w Gdyni 
podaje do wiadomości, że rodzi­
ce i opiekunowie, pragnący u- 
mieścić dziecko w przedszkolu 
powinni do dnia 5 bm.1 przybyć 
do najbliższego przedszkola w ce­
lu otrzymania karty zgłoszenio­
wej.

Szczegółowych informacji u- 
dzielaja kierownictwa przedszko­
li w godzinach od 8 do 18.

Załoga „Amady“ przyjęła z du­
żym zadowoleniem zwołanie na­
rady wytwórczej, w której po raz 
pierwszy wzięli udział przedsta­
wiciele dyrekcji Portowych Za­
kładów Przemysłu Tłuszczowego z 
tow. Czerwińską na czele.

Narada zgromadziła pracowni­
ków warsztatu mechanicznego i 
miała na celu analizę przebiegu 
remontów. Wskaźniki wykonania 
prac są dość wysokie. I tak wskaż 
nik kotłowali wynosił w  dniu 18 

i maja — 110 proc., chłodni — 117 
i proc., a w dniu 19 maja — w 
j rafinerii — 108 proc. i margary- 
| nowni — 102 proc.

Zabierając w dyskusji głos ro ­
botnicy „Amady“ mieli po raz 
pierwszy możność skrytykowania 
wszystkich niedociągnięć w obec­
ności przedstawicieli naczelnej 
dyrekcji. Wskazano przede wszyst 
kim na brak dostatecznego zain­
teresowania ruchem racjonalizator 
skiin, czego wynikiem jest in, in. 
słaba działalność klubu racjonali­
zatorów) Istnieją też błędy w or­
ganizacji pracy. Opóźnienie zamó­
wienia spowodowało np. niedo­
trzymanie terminu remontu sprę­

żarki amoniakalnej w chłodni. Dla 
uniknięcia tych opóźnień załoga 
postanowiła drugą sprężarkę w y­
remontować już we własnym za­
kresie. Postanowienie to zostało' 
zrealizowane.

Podobnie było również z- remon­
tem sprężarki powietrznej, co spo­
wodowało konieczność wprowa­
dzenia ograniczeń w produkcji 
rafinerii w pierwszej połowie 
czerwca br. Dyrekcja Portowych 
Zakładów opieszale i w sposób 
biurokratyczny rozwiązała rów ­
nież sprawę malowania, margary- 
nowni, czego rezultatem było zmu 
szenie zakładu do szukania do­
rywczych i kosztownych sposo­
bów zaradzenia brakom. Wiele 
palących zagadnień dałoby się też 
rozwiązać, dzięki szerszemu w y­
korzystywaniu inicjatywy robot­
niczej w dziedzinie racjonalizator­
stwa i organizacji pracy.

Wnioski) wysunięte w czasie na­
rady. okazały się słuszne. Już 
obecnie można stwierdzić, że 
wszystkie remonty przeprowadzo­
ne przez załogę warsztatu mecha­
nicznego „Amady“ z Ostały wyko­
nane w terminie, natomiast robo­

ty prowadzone przez dyrekcję 
PZPT nie są do dnia dzisiejszego 
zakończone. Poważną odpowie- 
zakończone.

ALFRED CHAMSKI
korespondent

Zeałr t !
TEATR WIELKI Gdańsk - Wrzeszcz

— ,,Cisza“ .
TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni

— „Moralność pani Dulskiej“ . 
TEATR KAMERALNY w Sopocie

— „Gołębie serce“

K iina

Pracownicy pionu technicznego ZPGG w Gdyni
¡pStMisi o s z c z ę i lf f io ś c io c i/ f i

Bogaty program imprez 
Międzynarodowego Dnia Dziecka

Komitet obchodu Międzynaro- j 
dowego Dnia Dziecka w Gdyni 
przygotowuje od dłuższego czasu j 
bogaty program imprez.

Uroczystości rozpoczną się 3 j 
czerwca o godz. 15 akademią w i 
Teatrze Wybrzeże. Urozmaicony! 
program wykonają najlepsze szkol 
ne zespoły artystyczne. Tego sa­
mego dnia o godz. 20 we wszyst- j 
kich dzielnicach miasta zapłoną j 
ogniska. Przewidziany jest rów­
nież bieg sztafety pokoju.

W dniu 4 czerwca, przed połud­
niem, we wszystkich szkołach od­
będą się lokalne akademie, w cza­
sie których harcerze złożą nowe 
Przyrzeczenia.

W szkole Nr 3 harcerze otrzy­
mają nagrodę gdyńskiego hufca 
ZHP — radioodbiornik, za naj­
lepsze wyniki w akcji zbierania

Po uroczystościach lokalnych, 
nastąpi w godzinach popołud­
niowych otwarcie ośrodka me­
todycznego ZHP przy ul. Ślą­
skiej. Tam też uruchomiona zo­
stanie wystawa obrazująca opie 
kę nad młodzieżą szkolną w Pol 
sce Ludowej. Do urządzenia o- 
środka przyczyniła się w dużym 
stopniu młodzież Liceum Elek- lek pódl

W świetlicy Związku Zawodo­
wego Transportowców w Gdyni 
odbyła się narada wytwórcza ro­
botników i pracowników rejonu 
technicznego i taboru pływają­
cego ZPGG w Gdyni. Sprawo­
zdanie z realizacji systemu osz­
czędnościowego złożył główny in­
żynier portu ob. Szymański. Jak 
wynika ze sprawozdania, pion 
techniczny przekroczył w pierw­
szym kwartale planowane osztzęd 
ności o 0,29 procent.

W sprawozdaniach kierowni­
ków poszczególnych oddziałów wy 
kazano b. poważne osiągnięcia 
robotników.

W swoim referacie ob. Marsza 
ił stały wzrost liczby

trycznego, która zradiofonizo- 
wała cały budynek.
O godz. 15 dziatwa szkolna 

zbierze się przy ul. Czołgistów 
skąd i  transparentami przemasze­
ruje ulicami miasta na Plac Grun 
waldzki. Tam wszystkie szkoły u- 
rządzą dla dzieci stoiska ze sło­
dyczami, napojami chłodzącymi i 
zabawkami.

Na placu rozegrane zostaną mię 
dzyszkolne finałowe spotkania

robotników biorących udział we 
współzawodnictwie pionu techmcz 
nego. W pierwszym etapie naj • 
wyższa wydajność pracy wyno­
siła 287 pcj e,  średnia 218, naj 
niższa 202 proc.

Z okazji zjazdu Związku.Zawo­

dowego Transportowców, który 
odbędzie się w lipcu b. r. w War 
szawię. poszczególne oddziały po­
wzięły poważne zobowiązania, a 
mianowicie: oddział elektryczny 
zobowiązał się wyremontować na 
dzień 21 czerwca wózek elektrycz­
ny, skracając czas- jego remontu 
o 95 godzin i wykonać dodatkowo 
instalację elektryczną w Domu 
Marynarza w Gdyni oraz zwięk­
szyć ilość ładowanych dziennie w 
akumulatorni baterii dla wózków 
elektrycznych.

Portowa straż pożarna podjęła 
zobowiązanie przeszkolenia w re­
ku bieżącym całego personelu j 
straży na kursie I stopnia i aa i 
kursie informacyjnym przeciwpo­
żarowym kilkuset pracowników 
firm portowych Magazyny przy­
śpieszą o 5 dni przetransporto­
wanie materiałów betonowych i

.Miasto west 
od lat 18. Po
¿¿U 21.

-  „Dzieje jednej 
kolorowy, prod.

butelek. Ogniwo ZHP w szkole j sportowe, później zaś odbędą się 
podstawowej nr 3 zebrało butelki i występy artystyczne i ogólna za­
wartości 43 tysięcy zl. • bawa. <l).

P. S. S. uruchamia bufety
na statkach Żeg lu g i Przybrzeżnej

Ostatnio gdyńska Powszech- objęła prowadzenie bufetów na

kamiennych dla przygotowania 
terenu pod budowę nowego ma- : 
gazynu.

Warsztaty portowe zakończą ' 
roczny plan remontów urządzeń 
portowych do dnia 1 grudnia br.

Kapitanat portu zobowiązuje się 
zwiększyć dotychczasowe oszczęd­
ności w materiałach biurowych 

| o 50 proc., udekorować własną 
świetlicę i podnieść ogólnie ^-acę 
na wyższy poziom przez urządze­
nie kursów szkoleniowych.

Załogi taboru pływającego 
przez podniesienie wydajności 

I pracy zwiększą zdolność eksploata 
cyjną jednostek.

Oddział wodociągów i kanali­
zacji wykona dodatkowe połącze­
nie rurociągu wodnego i ułoży 50 
mb rur żeliwnych.

Oddział inżynieryjno - budow­
lany zobowiązał się przyśpieszyć

na Spółdzielnia Spożywców

szkoły
1950 r.

D yrekcja Państwowej Szkoły  
| Pielęgniarskiej w Gdyni

komunikuje o otwarciu
z dniem 1 września 

Okres nauki 2 lata.
Warunki przyjęcia: 1) ukończenie 9 klas szkoły 

ogólnokształcącej Tub wykształcenie rów­
norzędne;
2) ukończony 18 a nie przekroczony 30 
rok życia;
3) dobry stan zdrowia.

Nauka i internat w szkole bezpłatna. Przyję­
t e  2 razy do roku na jesień i na wiosnę.

i Zapisy na kurs jesienny od 1 czerwca' br. do.
| 1 sierpnia w kancelarii szkoły: Gdynia -  Gra­
li bówek. ul. Emigracyjna 2. 1457/K

06L0SZENIA DROBNE
ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zawodowego nr 136220 na
nazwisko Grégorkiewicz Cy­
ryl. 1455/G.

SKRADZIONO dowód oso­
bisty (palcówka) i odcinek 
zameldowania na nazwisko 
Oleszkiewicz Józefa. 1458/G.

ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zawodowego nr 136199 na
nazwisko Korzeniowski 'Ta­
deusz.. 1456/ G

niektórych statkach Żeglugi 
Przybrzeżnej. Uruchomiono już 
bufety PSS: na m/s „Olimpia“ , 
i s/s „Panna Wodna“ . Urzą­
dzony został bufet na przystani 
Żeglugi Przybrzeżnej w Gdyni.

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe obywatelstwa wydane 
przez Zarząd Miejski na na- 
zwisko Rabbel Ingeborg, No 
wy Port. 1460/G.
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Kto zna zbrodniarza
z obozu ur Sztuthofie?

Prokuratura Sądu Apelacyjnego w 
Gdańsku prowadzi śledztwo przeciw­
ko b. członkowi załogi obozu koncen­
tracyjnego W' Stutthofie PAULOWI 
REXlNOWl, podejrzanemu o dokony­
wanie morderstw i znęcanie się nad 
więźniami i wzywa wszystkich* któ­
rym znane są fakty działania Rexina 
na szkodę ludności polskiej o osobiste 
zgłoszenie się względnie pisemne na­
desłanie danych do Sekretariatu Pro­
kuratury Sądu Apelacyjnego w Gdań- 
bku ul. Gen. Świerczewskiego Nr 3V, 
pokój Nr 107.

Wrzeszcz — Capitol 
* chnień“ , doz w. 

cząielfc o godz. 17 
Wrzeszcz — Bajka -  

obrączki“ . Film 
radź. Dozw. od lat 7. Godz 17. 19.. 
21. W niedz. i święta ,15. 17. 19. 21. 

' Dnia 4.bm. 1950 r. Poranek „Noc 
grudniowa“ , o godz. 10.30 Dozw. 
od lat 14. Prod. francuskiej.

Oliwa — Polonia — „Lermontow“ film 
prod. radź. godz. 17, 19. 21. Dnia 
28 i 29 bm. o godz. 11.30 Poranek 
„Cygański tabor“ .

Sopot — Bałtyk — „Dom na pustko 
win“ , film prod. polskiej. Dozw. 
od lat 18. Godz. 16. 18,30, 21. W 
niedz. 13.30. 16. 18.30 i 21 

Sopot — Polonia — „Dziś o wpół do 
jedenastej“ . Dozwol. od lat 13. 
Początek seansów: 17. 19, 21v 

Gdynia — Atlantic — „Hrabia Monte 
Christo“ cz. II, w godz. 16, 18.30. 
21.00 W niedz. od 13.30.

Gdynia Fala — „Grzesznicy bez wi 
ny“ . Dozwol. dla młodzieży od lat
16. Pocz. seansów godz. 19 i 21. 

Gdynia — Goplana — „Urodzony w
październiku“ , prod. angielskiej, 
dla młodzieży niedozwolony, oraz 

„ dodatek pt. „W lasach Meszćzery“ . 
prod. radź. Początek: 16.30. 18.30 
i 20.30. w . niedzielę i święta od 
godz. 14.30,

Gdynia — Warszawa — (od 30, 5. do 
21 6.) „Wiosna“ . komedia prod. 
radź. dozwol. od lat 14. Początek
17, 19 i 21, w niedzielę od 15. 

Gdynia - Grabówek — Fala — „Wieś
na pograniczu“ , dozw od lat 14. 
Pocz. seansów o godz. 19 i 21. W 
niedz. i święta o godz. 17, 19 i 21. 

Gdynia - Chylonia — Promień — „Dni 
i noce“ oraz dodatek „Skroplom 
powietrze“ , dozwol. od lat 8. F'> 
czątek o godz. 19 ..i 21.

' K o d iI G
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na sbbotę, 3 czerwca br
5.10 — Początek and, 5.13 — Syg­

nał czasu,. 5.15 — Wiad. porań., 5.20 
j — Koncert. 0.00 — Wiad. porań., 6.05 

budowę schodów żelbetonowych w ! —Gimnastyka.. C.l5 — Koncert. 6.45
I— Dziennik poranne, 7.05 — Program, 

magazynie „Fettera , wykańcza- : 7.10 -  Gimnastyka, 7.20 — Muzyka.
¡ (i.oo — Wiad. dzień, porań., 8.05 
i lok.. 8.15 — Wszechnica Radiowa. 8.35jąc je zamiast na 1 lipca .— na 

dzień 24 czerwca.
Jak wynika z referatu ob. Ku­

basa (BHP) wypadkowość w por­
cie zmalała o 34. proc. Referent 
wezwał zebranych do opracowania 
pomysłów racjonalizatorskich, ma 
jących na celu dalsze zwiększe­
nie bezpieczeństwa pracy.

Podsumowując obszerną dysku 
sję dyrektor służby technicznej 
inż. Porębski podkreślił, że pion 
techniczny w  Gdyni może się po­
szczycić poważnymi osiągnięcia­
mi. Mówca wezwał zebranych, 
aby w  wypadku istnienia trud­
ności przy uzyskaniu materiałów 
przez dział zaopatrzenia, pomogli 
temu działowi przez wskazanie 
lub wyszukanie uotrzebnych arty 
kułów.

j Koncert, 20 Oi 
I 2\.40 — Na 

KPoncert, 21.30

— Przerwa, 11 57 — Sygnał czasu.
12.04 — Dziennik południowy. 12.23 — 
Przerwa. 13.30 — Program. 13.35 — 
Aud. dla szkół, 14.00 — Przegląd kul­
turalny. 14.10 — Najciekawsze aud. 
przyszłego tygodnia. 14.15 — lok..
14.55 — Koncert. 15.30 — Koncert dla 
dzieci. 16.00 — Dziennik popołudniowy.
10.20 — lok., 17.00 — Koncert. 18.15 — 
Muzyka. 18.40 — Wszechnica Radio­
wa, 19 00 — Aud. dla wsi, 19.15 f -  
ł£onCert, 20 00 — Dziennik wieczorny,

muzycznej fali. 21.10 — 
30 — Rezerwa, 22.00 — Opo 

wieść o Mickiewiczu. 22.20 — lok..
23.00 — Ostatnie wiadomości. 23.10 — 
Program na dzień następ., 23.15 
Muzyka. 24.00 —- Hymn i koniec aud. 

PROGRAM LOKALNY 
8.05 — Muzyka z płyt. 14.15 — Pra 

sa Wybrzeża pisze. 14.20 — Wiadomo­
ści miejscowe. 14.25 — Utwory Jerze­
go Bizeta (w 75 rocznicę śmierci) pły­
ty, 14.45 — £  zakładów pracy Wybrze 
źa: Fabryka Gazomierzy w Tczewie 
(WI. Mergel), 16.20 — Ubiegły mie­
siąc w portach J. Balceraka. 16.49 -  
Muzyka z płyt. 16.50 — Skrzynka Z\rt>.
22.20 — Codzienny przegląd wydarzeń. 
Wiadomości. Zapowiedź audycji na 
dzień następny, 22.35 Muzyk» roz­
rywkowa z płyfe.
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Zamiast Poznania
przyjeżdża Szczecin Gminne i powiatowe rozgrywki w piłce siatkowej. !  ®

Jak się dowiadujemy przewidziany 
na niedzielę międzymiastowy mecz 
piłkarski Poznań — Gdańsk nie doj­
dzie do skutku PZPN uwzględnił pro 
test Szczecina i zarządził powtórzenie 
zawodów Gdańsk — Szczecin.

Interesujące to spotkanie rozegrane I 
zostanie w dn. 4 bm. na stadioiiie j 
miejskim we Wrzeszczu o godz 11.

przyczynią się do umasowienia kultury fizycznej 
na terenie miast i wsi woj. gdańskiego

Główny Komitet Kultury Fizycz­
nej ujął uinasowienie ruchu sporto­
wego w konkretne ramy planu pra-

Dobranowska bije w Magdeburgu
rekord Polski na 200 m st. klas.
BERLIN PAP. W dalszym ciągu ; dzieży demokratycznej odbyły się w 

igrzysk sportowych niemieckiej mło- ! Magdeburgu wielkie zawody pływa-
, | ckie z udziałem zawodników7 polskich. 

! radzieckich. węgierskich i niemiec- 
! kich.
] W konkurencji kobiet na 200 m st, 
I klas. reprezentantka Polski — Dobra

Juniorzy walczą
# _ i 1 * X i. Ja IV. Ł V- 111 Łl lit 1MI Ł 01 0111 1 -1 w 11 1 .1-

o  m i s t r z o s t w o  o k r ę e u  nowska pobiła po raz drugi, podczas
°  j zawodów' w Niemieckiej Republice De 

■ytr j A K r W o r f ł l  V P P  ! mokratycznej, rekord Polski wyni-
¿ C f t A W u a c i y c c  j kiem 3:08,0 min. Drugie miejsce zajęła

W dniu dzisiejszym oraz jutro w ! Schoening (NRD) 3:16,1. 
niedzielę na stadionie miejskim we i W sztafecie 3x50 m st. clow. Polacy: 
Wrzeszczu odbędą się mistrzostwa ! Boniecki, Ludwikowski i Proce 1 zajęli 
lekkoatletyczne juniorów oraz junio- | trzecie miejsce z czasem 1:27.4 Zwy- 
rek okręgu gdańskiego. Początek za ciężyła sztafeta radziecka (Mieszków, 
wodów w sobotę o godz. 9.15. w nie , Kriukow, Uszakow) w czasie 1:22,6 
dzielę o godz. 9.30. przed NRD — 1:24,3.

łubcv długofalowej. Sprawdzianem właś nie przez komendę ,,SP‘ 
ciwego prowadzenia akcji popula- | rownictwa szkół, 
ryzacji wychowania fizycznego i •' Wszystkie uczestniczące w roz-| 
sportu, sa imprezy o charakterze \ grywkach zespoły grały ze sobą po j 
masowym, organizowane na terenie i jednym razie (spotkania 3-setows) I 
miast : wsi. Poza organizacją ta-. mistrzowie poszczególnych gmin j 
kich imprez masowych jak: biegi j uczestniczyć będą w eliminacjach 
narodowe, „Marsze Jesienne Szła- j okręgowych (każdy powiat posiadać 
kami Zwycięstw“ , czy -też rozgryw | bodzie 4 okręgi). (W)
ki o Puchar Polski -plan obejmuje} ".....  .....  ..~~ ..  " ima~
również zawody we wszystkich i Lotnictwo ratuje cenny surowiec

Drużyna FSGT. która r o z e g r a n a  stadionie miejskim we 
Wrzeszczu spotkanie bokserskie z ZS „ Kolejarz“  

przegrywajcie 7:9

podstawowych gałęziach sportu jak 
np. w piice ręcznej (siatkówce) w 
gminach i powiatach.

W maju we wszystkich gminach 
miejskich i wiejskich na terenie

SAMOLOTY W WALCE 0 LASY

Dziś na kortach „Ogniwa“ w Sopocie s p o tk a n ie
Francja -  Z .S . „Spójnia“ w koszykówce

W dniu dzisiejszym o godz. 18 
na kortach tenisowych „Ogniwa" w 
Scpocie rozegrany zostanie między­
narodowy mecz piłki koszykowej 
pomiędzy reprezentacja francuskich

Ten siści Irlandii
przybyli do Warszawy

i rozpoczęli treningi

związków zawodowych (FSGT) a 
reprezentacją zrzeszenia „Spójnia“ .

Skład drużyny polskiej oparty 
będzie na zawodnikach gdańskiej i 
łódzkiej „Spójni“ .

Przed meczem o godzinie 17 od­
będą się pokazy gimnastyczne i 
ciężkoatletyczne z udziałem wice­
mistrzów Polski Szylańskiego i 
Walinowicza.

woj. gdańskiego (jak również ; w 
całym kraju) przeprowadzone zosta­
ły gminne zawody piłki siatkowej, 
będące eliminacją do rozgrywek po

nie jskie po 6 zespołów. Charakte- j hza samolotów. Wszystko odbywa 
. . . , . się planowo, niepokoi tylko gęsta

ystyczne iest, ze w imprezie tej j r? ygln zaścielająca lotnisko; czy aby

wistowych.
Każda gmina wiejska zgłosiła do 

rozgrywek 4 zespoły, zaś 
rr 
ry
nie mogła brać udziału żadna dru­
żyna zgłoszona w PZKSS. ani też 

| żaden zawodnik zrzeszany w 
{ PZKSS. Miało to na celu wyelimi- 
j nowanie zespołów silniejszych, a 
i danie możności „podciągnięcia się“ 

zespołom początkującym.
Wszystkie rozgrywki przeprowa­

dzane były pod kontrolą komisji, 
które zostały powołane przez gmin­
ne rady sportu wiejskiego względ-

Na lotnisku katowickim, mimo 
wczesnej godziny — jest dopiero 
trzecia nad ranem — panuje oży­
wiony ruch. Od magazynów pod­
jeżdżają do stojących szeregiem 
samolotów załadowane workami
ciężarówki.' Ludzie w maskach, o- 
ciziani w kombinezony szybko i 

gminy sprawnie przenoszą ładunek do wnę 
’ "  Wszystko odbywa 

a

WARSZAWA. W czwartek 1 czerw- j 
ca po południu przybyli samolotem do | 
Warszawy tenisiści Irlandii, którzy w i 
dniach 8 — 10 bm. wezmą udział w j 
ćwierćfinałowym spotkaniu o puchar I 
J>avisa Polska — Irlandia.

Ekipa irlandzka pod kierownictwem 
Mc Veagh‘a przybyła w składzie: j 
Kemp. Hackett i Murphy.

Na lotnisku witali gości przedsta- | 
wieiele GKKF i Zarządu PŹT z iuż. j 
Olszowskim na czele. Irlandczycy za- i 
mieszkali w hotelu Bristol. W piątek 
tenisiści irlandzcy rozpoczęli treningi 
na kortach CWKS

Bokserzy FSGT pokonani w Szczecinie
Zwycięstwo W o źn ia k a  i izydorczyka —  porażka Sznapka

SZCZECIN PAP. W rozegranym w reprezentacją ORZZ a reprezentacją 
Szczecinie meczu bokserskim między | FSGT zwycięstwo odniosła drużyna
...... ....... 11 ’ ; polska 12:4.

! Mec* wywołał wielkie zainteresowa 
j nie. gromadząc 10 tys. widzów.

notatki sportowe
Wybrzeża

TENISIŚCI „OGNIWA“ SOPOT 
’ JADĄ DQ SZCZECINA

Tenisiści ..Ogniwa“ Sopot wyjechali j 
do Szczecina, gdzie' rozegrają spotka- ! 
nie z tamtejszym ..Ogniwem“ o mi j 
strzośtwo Ligi Tenisowej strefy pół j 
nocnej

* . * I
SMIBÖVVNA MISTRZYNIĄ WYBRZE. 

Za  w e  f l o r e c ie

Wyniki walk: w muszej Woźniak 
po najładniejszej walce dnia pokonał

nie uniemożliwi ona. startu?
Mało kto zapewne domyśliłby się, 

że cała eskadra — osiem trzymoto- 
rowych L i  2, każdy z dwutono­
wym ładunkiem trucizny, przygoto­
wuje się do ataku na... maleńkie 
póitoracentymetrowe larwy.

tarwa osnui gwiaździstej to naj­
większy wróg naszych lasów sosno 
wych. Zagraża szczególnie lasom 
jednogatunkowym i jednowieko- 
wym, jakich wiele odziedziczyliśmy 
po nieracjonalnej, rabunkowej, ob­
liczonej na maksymalny zysk, gos­
podarce leśnej w Polsce, kapitalis­
tycznej.

Sosnowe, sztuczne łasy atakowa­
ne są ze szczególna siłą przez os- 
nuję. Aby niedopuścić do całkowi­
tej zagłady lasu, Ministerstwo Leś­
nictwa zorganizowało zakrojoną na 
szeroka skalę akcję chemicznego 
zwalczania szkodnika. Akcja ta 
trwa już trzeci rok i daje dosko­
nale wyniki. Zamierające, lasy sos­
nowe po opyleniu ich arsenianem 
wapna, który radykalnie truje lar- 

się nowym

Dzisiaj będą opylane lasy w re­
jonie między Częstochową a Lub 
iińcem.

Jeden za drugim zrywają się 
srebrzyste Li 2 z drogi startowej 
lotniska. Od wyznaczonych tere­
nów leśnych dzieli nas pół godzi­
ny lotu.

A oto skraj lasu. Za chwilę roz­
pocznie się „atak“ .

bawione igiei — dzieło żarłocznej 
osnui. Oglądamy pilnie gałązkę po 
gałązce. Trzebaby policzyć wszyst­
kie martwe i żywe larwy, aby o- 
kreślić stopień skuteczności opy­
lenia.

A oto pierwsza ofiara — pożół­
kła, skurczona, martwa larwa. Obok 
druga. Ta żyje jeszcze, ale porusza 
;ię bardzo niemrawo, słabo reaguje

Pierwszy samolot, już pikuje, jesz j na dotknięcie. Chwile je j „żywota“

igliwiem — ożywają.

Powietrzny atnk

Treille, w koguciej — Izydorczyk wy- j Wy OSn,Ui, pokrywają 
grał z Thibertem, w piórkowej I Ciup 
ka wygrał z Morestinem, w piórkowej 
II Brzeziński pokonał Capelle, w lek­
kiej Sadowski zremisował z Mondino, 
w półśredniej Grzywocz II zremisował 
z Danglot, w średniej Sznajder prze­
grał z Michel, w półciężkiej Grzelak 
wygrał z Grenierem.

Poszczególne maszyny ma ią już 
określone zadania operacyjne, tzn. 
dokładnie- wytyczony obszar opyla­
nia oraz wyznaczoną godzinę star­
tu.

Dnia 27 maja po uroczystym otwar­
ciu nowego stadionu w Berlinie oclby-

W sali Miejskiego Ośrodka Wycho ^  zawody lekkoatletyczne z udzia- 
„ ,, , łem reprezentacji Związku Radziec-

wania fizycznego w Sopocie odbyły kiego, Polski. Czechosłowacji, Węgier 
się mistrzostwa okręgu gdańskiego i Niemieckiej Republiki Demokra-
kobiet we florecie. W zawodach brało ' tycznej.

Na zdjęciu — zwycięzcy w skoku w 
dal — Adamczyk Polska (na podwyż­
szeniu), Hoy NRD i Schuman NRD.

Mecz piłkarski na rzecz bursy
dla najbiedniejszej młodzieży

udział 11 zawodniczek. Mistrzostwo 
zdobyła Smidówna AZS Gdańsk.

W niedzielę o godz. 17 na stadionie .iest przeznaczony na budowę bursy 
miejskim w Gdyni odbędzie się mecz dla najbiedniejszej młodzieży robot- 
piikarski „Flota" — II reprezentacja niczej i chłopskiej uczęszczaja.eej do 
Wybrzeża. - szkół średnich na terenie miasta Gdy-

Całkowity dochód z tej imprezy ni

cze chwila i spod kadłuba zaczyna 
wypływać skłębiona, biała smuga 
arsenianu.

Teraz kolej na nas. Gwałtownie
obniżamy lot ..- las jest już tuż
pod nami. Wydaje się, że skrzydła 
samolotu muskają wierzchołki 
drzew. Lecimy na wysokości ok. 
trzech metrów nad lasem.

Mechanik przekręca wyłącznik. 
Teraz we Wnętrzu samolotu zapali­
ło się światło — sygnał dla „opy- 
laczy“ do rozpoczęcia akcji.

Lot opylający wymaga od pilota 
dużych umiejętności. Musimy le­
cieć, by „nasza“ smuga arsenianu 
kładła się dokładnie obok te j z pier­
wszego samolotu. Tory obu samo­
lotów nie mogą być od siebie od­
dalone o więcej, niż 30 m.

Trudna jest także praca obsługi 
młynków-opyłaczy we wnętrzu sa­
molotu. Korba młyna, przez który 
przepuszcza się arsenian musi być 
stale, równo obracana. Worki z tru­
cizną muszą być nieprzerwanie 
miarowo podsuwane pod młynek.
600 ha lasu - ocalone!

Koniec lasu. Samolot podrywa się 
w górę, wiraż i znów pikujemy. 
Biały tuman wolno wsiąka w las.

Po kwadransie radiotelegrafista 
melduje na lotnisko: „zadanie wyko­
nane, wracamy do bazy“ .

Według; wyznaczonej kolejności j 
samoloty „siadają“ na lotnisku, by 
po odnowieniu zapasu arsenianu, 
znów wylecieć.

sa już niedługie.
Oględziny kilku jeszcze drzew, 

pokrytych białym, śmiercionośnym 
pyłem arsenianu, pozwalają wnios­
kować. że opylenie udało się.

W większości wypadków procent 
zabitych larw waha się w grani­
cach 2»0—90 proc. Z „niedobitkami“ 
poradzą sobie doskonale naturalni 
sprzymierzeńcy lasu: ptaki, mrów­
ki.

Trudna walka

Opyliliśmy dzisiaj około 600 ha 
lasu.

W kilka godzin po akc ji, jedzie- 
riiy samochodem do opylonego lasu.

Rozlega się zgrzyt piły i z trzas­
kiem wali się w dół sosna. Korona 
jej upadła na rozłożoną uprzednio 
płachtę. Smutny jest widok zaata­
kowanego przez szkodniki drzewa. 
Gałęzie szare, niektóre zupełnie poz

Przez las przejdzie teraz tyralie­
ra ludzi, zbierając ofiary arsenia­
nu spośród zwierząt i ptaków, któ­
re posłużą ośrodkowi badawczemu 
w nadleśnictwie Lobodno do badań 
ujemnych skutków opylania lasów. 
Skutkom tym, niestety, trudno jest 
zapobiec, bowiem larwy osnui oka­
zały się odporne na działanie środ­
ków nieszkodliwych dla stwórz»*’ 
ciepłokrwistych.

Dlatego też walka chemiczna sto 
suwana jest w ostateczności, kiedy 
ilość larw na jednym drzewie prze 
kracza 30. Zagraża to już bowiem 
życiu drzewa. Są rejony w naszych 
lasach, gdzie ilość larw osnui na 
jednym pniu sosnowym sięga 4 ty­
sięcy. Dla tych lasów arsenian jest 
jedynym ratunkiem. Wracamy przez 
las. Gdzieniegdzie na leśnym pod 
sżyciu leżą martwe owady.

Słońce chyli się już ku zachodo­
wi. Wysoko, w błękicie, słychać 
szum samolotów. Rozpoczęły się 
popołudniowe loty opylające. W tym 
roku uratujemy 27 tys. ha lasów, 
wartości wielu miliardów zł.

Wyjeżdżając z lasu, widzimy es­
kadrę naszych Li 2. lecących na na­
stępny rejon leśny. Potężne maszy- , 
ny uprzątnięte do pokojowej służ­
by dobrze spełniają swoje zadania, 
ratując dla odbudowującego się kra 
ju tysiące metrów sześciennych cen­
nego surowca, jakim jest drewno.

(B.N.)

SCI.
I jeszcze jeden przykład fordowskiej obłudy i cliciwo- 
W czasie kryzysu magnat samochodowy założył w 

porozumieniu z łokainymi władzami, stowarzyszenie „in­
dywidualnych ogródków robotniczych“ . Pod groźbą na­
tychmiastowego zwolnienia z pracy, nakazał wszystkim 
swoim robotnikom założyć ogródki. W Ameryce jest po­
pularne powiedzonko: „ślub z dębiną“, oznaczające, że 
narzeczony idzie do ślubu pod przymusem, mając nad kar­
kiem dębową pałkę ojca (względnie opiekuna) narzeczo­
nej. Pomysł Forda otrzymał tedy nazwę „dębinowych 
ogrodów“ , bowiem tworzone one były pod przymusem i nie 
w interesie ich posiadaczy, a jak zobaczymy, w celu po­
głębienia eksploatacji robotników i powiększenia korzyści 
Forda..

Ponieważ większość robotników nie miała przy swych 
sadybach ziemi — przydziału 
„ogródków“ dokonał Ford, 
wyznaczając na ten cel oko­
ło 2000 ha gliniastego ugoru 
wokoło Dearboorn. Od „ogro 
dników“ zaczęto pobierać o- 
płaty za orkę, nasiona, wy­
najem narzędzi ogrodniczych 
itd. Robotnicy próbowali pro 
testować, bowiem przy naj­
większym nawet wkładzie wy 
siłków. mogli hodować zale­
dwie kartofle i sałatę, które1 
i tak miały niską cenę na 
rynku. Ale Ford postawił na swoim. Blisko połowa robot­
ników mieszkała w odległości od 15 do 30 km od wyzna­
czonych im działek i musiała tracić czas swego wypoczyn­
ku na bezowocne, uciążliwe przejazdy. Inspektorzy „Ford 
Smyice“ cynicznie odpowiadali na protesty robotników:

S E H G I I S Z  K O Z I E L S K I 8) I
Jmperutm i

*

— „Daleko wam? Dlaczego nie kupujecie sobie samo­
chodów? Przecież sami je wytwarzacie?“.

Nad ogródkami ustanowiony został srogi nadzór. Od­
powiedzialnym kierownikiem Bennet mianował bandytę
i zawodowego boksera Kid Mac Coya, jednego z najbar­
dziej brutalnych funkcjonariuszy ,,Ford-Service“ .

Prędko wyjaśniła się przyczyna tej „ojcowskiej troski“ 
Forda. Roztrąbiwszy we wszystkich 48 stanach przy po­
mocy ogłoszeń w dziesiątkach gazet i czasopism o swoim 
„dobroczynnym“ postępku — Ford zaczął obniżać za­
robki.

—„ Teraz macie produkty ze swoich ogródków, więc mo 
zecie się obyć skromniejszym zarobkiem“ — wyjaśniali ro­
botnikom fordowscy administratorzy.

Rozreklamowana przez Forda „akcja ogródkowa“ , ja­
ko „nawrót ludu do ziemi“ — okazała się cynicznym ma­
newrem, służącym eksploatacji robotników i pomnożeniu 
dochodów magnata w Dearboorn.

Taka jest niepełna lista „dobroczynnej“ działalności 
Henry Forda I.

Socjologowie amerykańscy, małżonkowie Robert i He­
lena Lind, którzy w ciągu wielu lat badali poziom życia

przeciętnego Amerykanina, wydali książkę, w której sze­
roko omawiają niektóre swoje spostrzeżenia. Fakty, przy 
toczone przez autorów, okazały się tak frapujące, że na 
pewno wbrew ich intencji, zabrzmiały jak akt oskarże­
nia przeciwko „amerykańskiej cywilizacji“ i całemu syste- , 
mówi wyniszczającej eksploatacji mas pracujących, prze

kształcającej ludzi w niewol­
ników.

— „Spytaliśmy zarządza­
jącego zespołem wielkiego 
warsztatu — piszą małżonko 
wie Lind — czy robotnik, 
kierujący skomplikowaną ma 
szyną przejawia uczucie po­
siadania, patrząc, jak ta ma­
szyna jest mu posłuszną“ v- 
zarządzający odpowiedział: > 
— „Nie ‘. „W imię czego za­
tem pracują? Czy dlatego, by 
móc sobie kupić dom, samo­
chód, czy po prostu, aby
zyc

— „Po prostu — padła od 
odpowiedź — pracują i nie za 

stanawiają się dlaczego. Pochłonęła ich rutyna pracy, 
którą machinalnie wykonują, a myśli ich skoncentrowane 
są na zagadnieniu, kiedy z kolei nastąpi kryzys i utracą 
pracę“.

Wypadałoby szczególnie podkreślić to ostatnie stwier­
dzenie: „myśli ich skoncentrowane są na zagadnieniu, 
że kiedy nastąpi kryzys — zostaną zwolnieni z pracy“ .

C. d. n.
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